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Rado m 


W dn. 4 listopada poraz drugi w 
ciągu kilku miesięcy Radom stawał do 
wyborów samorządowych. W maju 
Polska Partja Socjalistyczna zdobyła 
większość absolutną w Radzie miej- 
skiej. Na skutek protestów B, B. W. 
R. i Stronnictwa Narodowego tamte 
wybory zostały unieważnione w pięciu 
okręgach miasta, Przeprowadzono 
kampanję powtórną. Rezultat osta- 
teczny przedstawia się, jak już pisa” 
liśmy, następująco: 

-P. P. S. — 25 mandatów, B. B. W, 
R. — 12 mandatów, Str. Narodowe — 
2 mandaty, Żydzi-mieszczanie — 8 
mandatów, Poale - Sjon — 1 mandat. 
Większość absolutna pozostała w na- 
szych rękach. 

sah 

Chciałbym ocenić ten wynik z 
całą rzeczowością i bezstronnością. 
Zbyt wielu „cudów nad urną* w 
Radomiu nie było. Chciano wpra- 


wdzie  zeskamotować przy obli- 
czaniu w ostatniej chwili jeden 
mandat, ale dzięki energicznej 


interwencji naszych towarzyszy i po” 
prawnemu stanowisku władz nadzoc- 
czych próba spaliła na panewce. „Ka- 
waly“ ograniczyły się do puszczenia 
w obieg fałszywych kartek do głoso” 
wania z nazwiskami tow. tow, J, Grze 
cznarowskiego i M, Kelles-Krauzo" 
wej, którzy w okręgach, o które cho- 
dziło, wcale nie kandydowali. 

' Czy był nacisk? Owszem, był, Za- 
_ początkowała go słynna uchwała 
"miejscowego B. B. W. R. o jawnem 
głosowaniu. Robotnikom fabryk woj- 
skowych rozdano „jedynki“ specjal- 
nego formatu, by można je było z 
„daleka odróżnić, a w Komisji wybor” 
czej zasiadali inżynierowie tej samej 
fabryki. Kolejarzy zmobilizowano 
„półurzędowo” do agitacji na rzecz 
B.B.W. R,it d,it p. Wszystko 
to było; wszystko to znamy zresztą 
nie od dzisiaj. Istotne są owoce, osią- 
śnięte temi metodami przez BBWR. 

Otóż stwierdzić można: 

1) że ani jedna fałszywa kartka 

wyborcza nie znalazła się w żadnej 
urnie wszystkich pięciu okręgów; 
, 2) że najwyżej 400 osób głosowało 
jawnie w myśl wezwania - rozkazu 
B. B. W, R.; głosowali jawnie ludzie 
stoprocentowo zależni i.. tchórzliwi; 
„Szary człowiek ulicy” odrzucił z 
irytacją i z oburzeniem koncepcję 
kontroli urzędowej nad jego sumie- 
niem; przytłaczająca większość wy” 
borców — zwolenników B. B. W, R. 
nie usłuchała jednak tego polecenia; 
metody” obrzydły dokumentnie na- 
wet ludziom własnego obozu. 

A P. P. S.? zdobyliśmy kilkaset 
nowych głosów właśnie... w fabrykach 
wojskowych. 

a 

„ I stąd płyną wnioski o bardzo dw 
żem znaczeniu praktycznem: 

'1) przy dobrej organizacji i przy 
sprężystem kierownictwie można po- 
ołać trudnościom, na które spekulo- 
Wały „sanacyjne' ustawy wyborcze 
do samorządów, skomplikowane, nie- 
jasne, obarczone równie skompliko- 
wanemi i poplątanemi przepisami wy- 
onawczemi; 

2) dobrze zorganizowana akcja 
masowa może przezwyciężyć napór 
"Jawnych" głosowań, nacisku bezpo” 
srednich i pośrednich zwierzchników; 
gróźb mniej lub więcej ukrytych czy 
bezceremonijalnych co do utraty pracy 
w fabryce, posady w biurze i t. p. 
„Szary człowiek ulicy“ rozprostowuje 
;Śgty kark; przestaje się bać; „me 
ouy” i „sposoby“ tracą powoli moc 
Oddziaływania na jego decyzję. 
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Wbrew tym „metodom" i „sposobom" 
rzeczywisty układ sił społecznych i 
politycznych przebija skorupę urzę- 
dowego obrazu pozornej sytuacji i wy 
dostaje się to tu, to ówdzie na zew* 
nątrz, Radom, Piotrków, Tarmów, 
Kraków, Płoak — to takie przejawy 
i etapy dokonywującego się procesu 
odrodzenia odwagi i wiary we własne 
siły w masach. 


* 


Radom zdał egzamin. Metoda pra- 
cy, oparta o codzienny, stały kontakt 
z masami, o wychowywanie mas cią- 
gły nieprzerwanym staraniem wykaza 


| ła raz jeszcze swoją skuteczność, Par- 


tja jest dumna z Czerwonego Rado- 
mia. A Radom zajął miejsce należne 
w pierwszym szeregu polskiego ruchu 
socjalistycznego. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


Rząd Lerroux cofa sie 
Zniesienie cenzury sprawozdań parlamentarnych 


Rada ministrów zatwierdziła niektóre 
zarządzenia władz katalońskich. Chodzi 
tu m. in, o wyznaczenie delegata w Sej- 
mie autonomicznym í zniesienie cenzury 


prasowej narazie tylko co do sprawoz- 
dań parlamentarnych. To ostatnie zarzą- 
dzenie ma umożliwić grupom opozycyj- 
nym powrót do parlamentu. (PAT.). 


W Chinach 


Według informacyj ze źródeł japoń- 
skich po 6-letnich walkach padla pla- 


Nowa akcja dyplomatyczna 


W Anglji bawi obeonie von Ribben- 
trop, nieoficjalny wysłannik Hitlera do 
poufnych rozmów dyplomatycznych. 

Ribbentrop miał podobno zawieść Rzą 
dowi angielskiemu następujące propozy- 
cie: 

1) Niemcy oświadcza, że wobec nie- 
powodzenia akcji rozbrojeniowej i w ce: 
lu wypełnienia obietnicy, co do „równo- 
ści praw", udzielonej im w 1932 roku, 
Niemcy uważają się za zwolnione od 
ograniczeń zbrojeniowych, ustalonych 
przez Traktat Wersalski; 

2) Niemcy, uzyskawszy w ten sposób 
„równość praw", cołną swoje wystąpie- 
nie z Ligi Narodów i powrócą zarówno 
de Ligi jas i na konferencje rozbroje- 
miową: 

3) Niemcy, o ile waruniki powyższe 
zostaną przyjęte, wezmą poważnie pod 
rozwagę sprawę przystąpienia do Pak- 
tu Wschodniego, projektowanego przez 
Francję, 

O ileby Ribbentrop po rozmowach 
z ministrami angielskimi odebrał wraże- 
nie, że warunki niemieckie padły na 
podatny grunt, to uda się do Francj;, 
by prowadzić tam dalsze rokowania. 

Nie ulega wątpliwości, że nowa akcja 
Hitlera jest obliczona przedewszystkiem 
na pozyskanie Anglii, a następnie i Fran 
cji na rzecz zwrotu zagł, Saary Niem- 
com, Po gorączkowem zbrojeniu się, 
trwającem bez przerwy, Niemcy mogą 
sobie pozwolić na powrót do Ligi i na 
konferencję rozbrojeniową. Mają prze- 
cież „równe prawa' i kto im co zrobi?! 

* 
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PAT. danost z Londynu, że von Rib- 
bentropp odwiedził w poniedziałek min. 
Edena i odbył z nim rozmowę, która 
trwała 3 kwadranse. O przebiegu roz- 
mowy obie strony zachowują ścisłą ta- 
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iemnicę, nie ulega jednak wątpliwości, , 


że tematem dyskusji był obecny stan 
zbroteń niemieckich. Ze strony niemiec- 


| 


kiej zaprzeczają, jakoby Ribbentropp po `| 


siadał pełnomocnictwa do rokowań w 


sprawie powrotu Niemiec do Genewy. | 


Koła te twierdzą, 


że Niemcy stanow- | 


czo odrzucają jakikolwiek junctim mię- i 
dzy kwestją równości zbrojeń, a sprawą | 
powrotu do Ligi Narodów, podkreślając, | 


że sprawa powrotu do Ligi w danej chwi 
li wogóle me wynika z sytuacji. Dalej ko 
ła te zaprzeczają, jakoby Hitler zamie- 
rzał jednostronnie wypowiedzieć rozdział 
piąty Traktatu Wersalskiego (klauzule 
wojskowe). Plan zaproponowany przez 
Ribbentroppa w Londynie polegać ma 
jakoby na tem, że mocarstwa miałyby się 
zwrócić do Niemiec z formalnem zapy” 
taniem, w jakiem stadjum znajduje się 
obecny stan zbroień niemieckich. Na za- 
pytanie to Niemcv odpowiedziałyby do- 
kładnem przedstawieniem obecnego sta 
nu zbrojeń, mocarstwa zaś według planu 
Ribbentroppa miałyby stosowny doku- 
ment niemiecki przyjąć do wiadomości, 


NART 


uznając tem samem obecny stan zbro- 
jeń, jako odpowiadający przyjętej przez 
mocarstwa przed dwoma laty zasadzie 
równouprawnienia Niemiec. Tego rodza- 
ju stanowisko mocarstw wyrażone w od 
powiedniej formule byłoby dla Niemiec 
podstawą do powrotu ich na Konferen- 
cję Rozbrojeniową, nie miałoby to jed- 
nak dotyczyć powrotu Niemiec do Ligi 
% 


= 
Ze strony angielskiej stwierdzono tyl- 
ko oficjalnie, że rozmowa Edena z Rib- 
bentroppem, dotyczyła ogólnej sytuacji 
międzynarodowej, a więc także spraw 
rozbrojeniowych, że żadnych nowych 
propozycyj niemieckich nie otrzymano, 
że rozmowa była nirobowiązująca i do 
żadnych rezultatów me doprowadziła 
oraz, że nie stworzyła ona nowej sytua- 
cji. Naogół wyjaśnienia oficjalne ze stro- 
ny brytyjskiej miały charakter wyraźnie 
negatywny. (PAT.). 
LE 
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Aczkolwiek komunikat, wydany po 
wczorajszej rozmowie min. Edena z von 
Ribbentroppem nie przyniósł żadr.ych 
wyjaśnień, cała prasa francuska nie 
wątpi, że jesteśmy obecnie świadkamt 
wykonania szerokiego planu Berlina 
zmierzającego do uzyskania legalizacji 
przez wielkie mocarstwa dozbrojenia 
Niemiec w celu powrotu do „koncertu 
międzyrarodowego . 

Jak zaznacza „Echo de Paris", „Rze- 
sza pragnie upewnić się przedtem, że 
nikt nie zaproponuje Radzie Lig, Naro- 
dów stwierdzenia, że Traktat Wersalski 
został pogwałcony, a prawo międzyna- 
rodowe wyśmiane. Stąd właśnie m:sja 
R'bbentroppa w Londynie i pewne su- 
gestje przekazane za pośrednictwem am- 
basadora francuskiego w Berlinie. Roz- 
wiia się manewr na wielką skalę. Odmó 
zalegalizowania  dozbrojeń się 
Niemiec, to oczywiście ani zniesienie 
tych zbrojeń, ani ich zmniejszenie. Nieu- 
stępliwe stanowisko rządu francuskiego 
wyłuszczone w nocie z dnia 17-go kwie- 
tnia znajduje dziś usprawiedliwierie 
większe, niż kiedykolwiek. 

„Petit , Parisien” pisze: w Londynie 
wiedzą już, że Niemcy uwolniły się od 
klauzul wojskowych Traktatu Wersal- 
skiego, lecz Londyn skłonny jest, jak się 
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 Ustąsienie gen. Blemberga? 


l 


„L'Intransigear.t" donosi z Berlina, iż 
krążą tam pogłoski o bliskiem ustąpie* 


| niu ministra Reichswehry gen Blomber- 


ga, którego następcą ma być generał 
Reichenau, albo gen. Fritsch. (PAT.) 


Dwaj druhowie 


Jak donoszą z Wrocławia, w niedzie- 
lę bawił w Niedersalzbrunn, posiadłości 
księcia Plessa (Pszczyńskiego), na Ślą- 
sku riemieckim, premjer pruski Goering, 
który przybył tam na polowanie jako 
gość ks. Plessa, (PAT.) 


Niech cała uczciwa opinia Kraju poprze to żądanieł 


| 
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zdaje, zalegalizować tę nieuregulowaną 
sytuację. Rzesza Niemiecka — zauważa- 
ją w Londytie — opuściła Ligę Narodów 
w związku ze sprawą zbrojeń. Jeżeli 
pragnie ona wznowić dyskusję na ten 
temat, to musi przedtem zająć ponownie 
swoje miejsce w Genewie, gdyż powrót 
do Ligi Narodów jest najściślej związany 
z dyskusją nad konwencją rozbrojenio- 
wą. 

„L'Oeuvre" zestawia podróż Ribben- 
troppa z podróżą ambasadora Francois 
Poncet'a do Paryża. Na temat przyjazdu 
Poncet'a dziennik pisze: pewne dobrze 
poinformowane koła zagraniczne ©- 
świadczają, iż minister Laval jest zdania, 
że sprawa dozbrojenia się Niemiec inte- 
resuje nietylko Francję i że w razie pod 


jęcia rozmów w tej sprawie Mała Enten | py chińskie, 


ta i państwa bałkańskie będą miały też 
coś do powiedzenia. (PAT.) 


Habsburg ma 


„La Presse” donosi z Budapesztu 0 
pogłoskach, według których regent Hor- 
thy ma ustąpić ze swego stanowiska w 


cówka komunistyczna w górzystej czę- 
ści Chin Środkowych, opierających się 
wytrwale atakom wojsk rządowych. 
Jest to stolica komunistycznego państwa 
chińskiego Juichim w prowincji Kiang- 
Sin, która zdobyta została ostatnio 
przez wojska marszałka Czang-Kaj- 
Szeka. Komuniści rozproszeni przez 
wojska rządowe kierują się obecnie ma 
łemi grupami do prowincji Human 
i Kwantung, gdzie miejscowe wojska 
szykują się do ich rozbicia. Zwycięstwo 
nad państwem komunistycznem przypi- 
sać należy w dużej mierze współczes- 
nym metodom walki „a m. in, atakom 
lotniczym i blokadzie, 
koko 


me 
W czasie pogrzebu Chińczyka w Szang 
haju, który zmarł wskutek ran, odnie- 
sionych w walkach pod Czapei, doszło 
do manifestacyj antyjapońskich, W kon- 
dukcie żałobnym niesiono transparenty 
z napisami antyjapońskiemi Gdy ucze- 
stnicy pochodu usiłowali przedostać się 
z chińskiej dzielnicy miasta do między- 
narodowej, wkroczyła policja, rozprasza 
jąc demonstrantów, Po pogrzebie grupa 
Chińczyków usiłowała napaść na skle- 
sprzedające towary japoń- 


skie, Aresztowano 65 osób. (PAT). 


objąć władzę na Węgrzech? 


dn. 18 listopada. Regencja miałaby być 
powierzona arcyks. Albrechtowi Habs- 
burgowi, (PAT.) 


Rozkosze dyktatur 


Aresztowanie marszałka dworu 


jugosłowiańskiego 


Donosiliśmy już o aresztowaniu mar- 
szałka dworu jugosłowiańskieśo gen. 
Dimitrjewicza, ramioneśo podczas zama 
chu marsylskiego. 

O gen. Dimitrjewiczu pierwsze depe- 
sze po zamachu donosiły, że umarł wsku 
tek odniesionych ram. Wiadomość ta o- 
kazała się nieprawdziwą i gen. Dimi- 
trjewicz lekko ranny już powrócił do 
zdrowia. 

Obecnie wyso na jaw, że w tajemni 


czy sposób zginęła, szkatułka królews- 
ka, w której zamordowany król Alek- 
sander woził nietylko swoje pieniądze, 
lecz także pieniądze swoich bliskich — 
którzy prosili króla o poczymienie w 
Paryżu pewnych zakupów dla nich. 

Nad szkatułką tą pieczę miał właś- 
nie marszałek dworu. który nie może 
wyjaśnić gdzie i w jakich  okolicznoś- 
ciach zginęła. 


Od czasu Waszyngtona 


nie było tak poteżnego Prezydenta 
Porozumienie Ameryki z Z.S.RR. 


„Times” w korespondencji z Waszyn- 
gtonu podkreśla, że prez. Roosevelt po 
osiągnięciu tak wielkiego sukcesu wy- 
bonczego będzie w ciągu dwuch lat wy- 
wierał decydujący wpływ na zagraniczną 
politykę St. Zjedn. Prez. Roosevelt jest 
bezwątp'enia najpotężniejszym przyden- 
tem St. Zjedn. A. P, od czasu Waszyn- 
$tona. Korespondent twierdzi dalej, że 
sprawa uregulowania długów sowieckich 
wobec Ameryki wkracza na realne tory. 
W Moskwie bawi obecnie wycieczka 


przemysłowców amerykańskich która wy 
powiedziała się za udziałem kapitałów 
amerykańskich w odbudowie gospodar- 
czei Związku Sowieckiego. Pomoc ame- 
rykańska dla Z. S. S, R. może wpłynąć 
w sposób wybitny na dalszy rozwój wy- 
padków na Dalekim Wschodzie. W tym 
stanie rzeczy — zaznacza korespondent 
— należy liczyć się z możliwością szyb- 
kiej likwidacji sporu amrykańsko-sowie* 
ckiego o długi. (ATE.). 


e amnesti dla więźniów politycznych 
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Świat jest podminowany Baissa na giełdzie warszawskiej 
Wyścig zbrojeń trwa 


NOWY KRĄŻOWNIK NIEMIECKI 

W porcie wojennym Wilhelmshałen od 
dano do służby nowy krążownik nie- 
miecki „Admirał Scheer” (Krążownik C), 
Kanclerz Hitler przesłał komendantowi 
pancernika telegram, w którym wyraził 
przekonanie, że załoga jego okaże się 
godną ducha, jaką ożywiał marynarkę 
niemiecką w bitwie jutlandzkiej, (PAT.) 

„MECHANICZNA TRUMNA" — 

NOWA BROŃ MORDERCZA 

Por. angielski Martal dokonał nowe- 
go wynalazku, chodzi mianowicie o mi- 
njaturowy tank, który ma 90 cm. szero- 
kości i 2 m. długości a zaopatrzony jest 
w 4-okonny motor. Sięga on zaledwie 
kolan dorosłego człowieka. Sprzədu 
czołg ten, nazwary przez wynalazcę 
„mechaniczną trumną" posiada karabit: 
maszynowy. Koła wojskowe przywiązu» 
ją dużą wagę do tego wynalazku, (PAT.) 

ROZBUDOWA AMERYKAŃSKIEJ 

FLOTY 

Demokratyczny członek Izby Repre- 
zentantów Vinson zgłosił ra posiedzeniu 
komisji morskiej Izby amerykańskiej 
wniosek w sprawie dalszej rozbudowy 
amerykańskiej floty i lotnictwa. W ko- 
łach miarodajnych podkreślają, że Vin- 
son postawił wniosek w porozumieniu 
z Białym Domem. (ATE.) 
„WYMIANA POGLĄDÓW” POMIĘDZY 

SZTABAMI GENERALNYMI 

„Paris Midi” podała wiadomość, że 
pomiędzy sztabami generalnem: Francji, 
Ar.glji i Belgii doszło ostatnio do poro- 
zumienia w sprawie obrony lotniczej. 
Pierwsze podstawy położył w tym k'e- 
runku min, Barthou, w czasie swej 
podróży do Londynu, a gen, Weygand 
w czasie pobytu nad Tamizą dokonał 
reszty. Poinformowano o tych zamiarach 
także Holandję, która jedrak do nich 


się nie przyłączyła. Układy te nadają 
realne kształty słowom Baldwina, iż gra 
nice Anglji znajdują się nad Renem, gdyż 
postanawiają one w razie, gdyby jeden 
z wymienionych wyżej trzech krajów 


Pierwsze uchwały 


został zaatakowany, iloty powietrzne 
tych mocarstw natychmiast połączyłyby 
się w celu wspólnego odparcia ataku. 
Oficjalnie zaprzecza się wszakże tej 
wiadomości, 


Rządu Flandin'a 


Marszałek Petain mianowany został 
członkiem najwyższej Rady Obrony Na- 
rodowej oraz komitetu, którego zada- 
niem jest koordynacja obrony narodowej, 

W czasie posiedzenia Rady gabineto- 
wej postar.owiono zakazać aż do odwoła 
nia wszystkich pochodów i maniłestacyj 


| 
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ulicznych. 

Rząd domagać się będzie, aby wszyst- 
kie posiedzenia Izby, poświęcone były 
odtąd wyłącznie uchwaleniu budżetu, 
którą to konieczność przedstawił w 
swem expose mirister finansów, (PAT.) 


Przed lzbą Deputowanych 


Rząd Flandina stanął wczoraj przed 
Izbą. Premjer odczytał deklarację, Za- 
czyna się ona od słów: 

„Rozejm trwa.“ 

Deklaracja zapewnia, że polityka za- 
graniczna Francji pozostanie niezmien- 
na. Rząd będzie bronił Republiki przed 
rewolucją i przed jakąkolwiek dykta- 
turą, Autorytet władzy wykonawczej 


musi być odbudowany, Pierwsze w tej 
chwili zadanie parlamentu — to uchwa 
lenie budżetu. Sprawa rewizji Konsty- 
tucji wymaga jeszcze dużo pracy. Nie 
może oma być załatwiona w tempie na- 
zbyt szybkiem, 

Treść deklaracji i przebieg dyskusji 
podamy obszerniej w numerze jutrzej- 
szym. 


Przesilenie Rządowe w Belgii 


Premjer belgijski de Brocqueville za- 
wiadomił wczoraj popołudniu Izbę, ż 


Rząd postanowił złożyć królowi prośbę 
o udzielenie dymisji całemu gabineto- 
wi, gdyż między poszczególnemi 


mini- 


Francuskie drogi do „jednolitego frontu“ 
Porozumienie w ruchu kolejarzy 


W siedzibie Generalnej Konfederaciji 
Pracy odbyło się zebranie przedstawi- 
cieli dwuch związków kolejarzy, klaso 
wego i t. zw, unitranego, pozostającego 
pod wpływami komunizmu. Doszło do 
porozumienia co do wspólnej akcji o- 
bu organizacyj w następujących spra- 
wąch: 1) zniesienie dekretów o emery- 
turach, 2) zagwarantowanie swobód 
syndykalnych, 3) przywrócenie zarob- 


ków do staru z 1 stycznia b. r., 4) roz- | 


wiązania lig faszystowskich, 5) zastoso- 
wania 8-godzinnego dnia pracy dla 
wszystkich kategoryj pracowników i 6) 


konieczność zgrupowania kolejarzy, — 
pracujących na terenie sieci kolejowej, 
w jednej organizacji. Postanowiono rów 
nież zwołać wspólne wiece w kilku mia 
stach. (PAT). 
EA 

Jest to umowa, zawarta na platior- 
mie, wysuwanej stale przez ruch socja- 
listyczny. Zawiera ona w samem swem 
ujęciu odrzucenie i potępienie słynnej 
„teorji socjaliaszyzmu"”. Komunizm iran 
cuski rezygnuje z niej już i na odcinku 
zawodowym. 


Wojna wybuchnie 
nie nad Renem, tylko na granicy austrjackiej 


B. premjer Doumergue udzielił zno- 
wu wywiadu, tym razem przedstawicie- 
łowi dziennika „L'Ordre“. Oświadczył 
on m. in. co następuje: Wybór mego na- 
stępcy był już postanowiony, Stało się 
to jeszczę przed strasznym zamachem 
marsylskim Zdecydowany byłem ustą- 
pić. Złożyłem ofiarę ze swych ostatnich 
sil. Sposób postępowania ze mrą — 
codzienne zatrute jadem ukłócia nie po- 
dobał mi się. Przechodząc do spraw 


zagranicznych b. premjer powiedział: po 
mimo manitłestacyj nad Renem wielką 
myślą Rzeszy jest wciąż i będzie „An- 
schluss". Tam jest istotne niebezpieczeń 
stwo. Niemcy nicześo się nie wyrzekły. 


| Czyhają ore na Austrję, a później na 


2.A,S.P. usunął Stefana 


Europę. Jeden gest słabości i Anschiuss 
jest rzeczą dokonaną. Włosi rozumieją 
to, Anschluss to wielkie niebezpieczeń- 
stwo, (PAT.) 


Jaracza 


Za rzekome „działanie na szkodę artystów” 


Związek Artystów Scen Polskich, 
t zw. ZASP. wystosował onegdaj pismo 
do znakomitego artysty Stefana Jaracza, 
w którym zawiadamia go o usunięciu ze 
Związku „za działalność na szkodę ar- 
tystów scen polskich“. 


Powody tego ostrego posunięcia Z.A S. 
P-u są następujące: Jaracz nie chciał 
podpisać t. zw. „konwencji” śwarar.tują- 
cej minimum zapłaty aktorom za występ. 
Stefan Jaracz stał na stanowisku, że 
prowadzony przezeń wraz z Mirą Zi- 
mińską i Karolem Bendą „Teatr Aktora" 
nie jest normalnem przedsiębiorsiwem 
widowiskowem, lecz raczej placówką, 
grupującą aktorów, którzy godzą się na 
pracę w teatrze — kolektywtie, godząc 
się jednocześnie na takie płace, jakie 
będzie można wypłacić w zależności od 
dochodów. 


Inne teatry dramatyczne, korzystające 
zresztą z subsydjów, których „Teatr 
Aktora" nie posiada, podpisują umowy 
konwencyjne, lecz w praktyce nie prze- 
strzegają tych umów, Z. A. S, P, patrzy 
jednak przez palce na tego rodzaju postę 
powania, Tak np. dyr. Szyłman nie płaci 


minimum  zagwarantowanych stawek 
wszystkim aktorom. 

Stełar: Jaracz zgóry uprzedził zarząd 
ZASP-u, że nie może dawać zobowiązań, 
nie wiedząc, czy wpływy pozwolą na 
płacenie minimum. Tego rodzaju oświad 
czenie złożył Jaracz przed otworzeniem 
teatru, zaznaczając, że w przeciwnym 
razie placówka nie będzie mogła po- 
wstać, a wielu aktorów znajdzie się bez 
pracy. 

W praktyce aktorzy pracujący w „Tea 
trze Aktora” brali częstokroć wyższe 
$aże, niż przewidywała  koriwencja 
ZASP-u. 

Zaznaczyć należy, że zarząd ZASP-u 
skreślił również za „działalność na 
szkodę artystów“ z listy swych członków 
Jadwigę Karolewicz - Waydową, Karola 
Bendę i wszystkich artystów Opery 
Warszawskiej. Obecnie grozi tem samem 
p. Ewie Turskiej - Bandrowskiej. 

tk 


Nie wątpimy, że ZASP wyjaśni, dla- 
dla polskiej sztuki teatralnej został skre- 


ślony z listy członków, jako „działający 
na szkodę artystów”, 


strami ujawniała się w ostatnich czasach 


; znaczna rozbieżność poglądów co do spo 


| ZE ZZ ZZ ZZO ZZOZ O ZZA A ZZ O Z ZZA ZZOZ Z ZOE a 


czego Stełan Jaracz, bardzo zasłużony | 


sobów przeprowadzenia  zakreślonego 
przez rząd gospodarczego i finansowego 
programu. 


Po przemówieniu prem ra przewod- 
niczący Izby zamknął posiedzenie, 
i (PAT). 


Już wyszła z druku mowa 
sejmowa 


tow. Zygmunta Żuławsk' ego 


Do nabycia w naszej Administracji 
Warszawie przy ul. Wareckiej 7. 


C. K. W. 


Przypominamy, że jutro, we czwartek, 
odbędzie się o godz. 10 r. posiedzenie 
C. K. W. P. P, S, w lokalu własnym 
przy ul, Wareckiej 7. 


w 


Niezwykła... rewelacja 
dostojnika kościeinego 


Jedno z pism węgierskich („Magyar- 
sag”) zamieściło wywiad z szefem biu- 
ra prasowego przy Watykanie msgr, 
E. Pucci, Dostojny prałat oświadczył 
między innemi: 

„Watykan nie jest ani za ani przeciw 
narodowemu socjalizmowi. Aprobuje on 
zdecydowaną walkę narodowego socjali- 
zmu przeciwko atcizmowi i amoralmoś- 


CL" 


Jeżeli chodzi o ateizm, to prawdo- 
mówność czcigodnego „dyplomaty. w 
sutanie zilustruge najlepiej następująca 
depesza z Monachium: 


lickiej w Monachjum komunikuje, że ka 
tolikom zabroniono zawierania ślubów 
małżeńskich z członkami „Deutsche glau- 
bensbewegung* — ruchu neopogańskie- 
go. Ruch ten uznany został za sektę— 
wobec której chowiązują przepisy, sto- 
sowane przez kościół do organizacyj ate- 
istycznych *, 

Ów „tuch neopogański" cieszy się 
szczególną opieką hitleryzmu. 

Jeżeli zaś mowa o „Walce z amoral- 
nością”, — to trzeba być nieprawdopo- 
dobnym cynikiem, by uważać hitleryzm, 
obozy koncentracyjne, masowe mordy, 
noc 30 czerwca i t. d, it. d. za objawy.. 
moralności 

Żadna kampanja „bezbożnicka” nie ni 
szczy tak wiary w ludziach, jak jedno 
takie oświadczenie publiczne prałatów ty 
pu Erico Pucci. Ar, 


Straik giserów 
w Warszawie 


Strajk giserów w Warszawie trwa 
bez zmiany. Dziś odbyć się ma konie- 
rencja w Okręgowym Inspektoracie Pra- 
cy. 


Spadek obligacyj pożyczki stabilizacyjnej 
i akcyj Banku Polskiego 


Na giełdzie warszawskiej nastąpił 
wczora* ostry spadek kursów długoter- 
minowych papierów wartościowych. 

Pożyczka stabilizacyjna zatrzymała się 
na kursie 64 zł., co w porównaniu z no- 
towaniami poniedziałkowemi oznacza 
spadek o 5 zł. Podaż obligacyj tej po- 
życzki była wielka przy braku odbior- 
ców. 

Spadek pożyczki stabiłizacyjnej na 
giełdzie warszawskiej wywołał zaintere- 
sowanię w amerykańskich sferach gieł- 
dowych, które zapytywały w Warsza- 
wie o wytłumaczenie przyczyn gwałtow- 
nej baissy, 

Równocześnie z pożyczką stabiliza- 
cyjną nastąpił spadek akcyj Banku Pol- 
skiego i listów kredytowych ziemskich i 
miejskich. Akcje Banku Polskiego odda- 
wano po 89.50 zł., 7-procentowe dolaro- 
we listy ziemskie po 43 zł., 45 procen- 
towe ziemskie złotowe po 47 zł., a 4- 
procatowe ziemskie złotowe po 39 zło- 
tych. Mie*skie listy kredytowe Warsza- 
wy (emisja z 1933 r.) płacono po 55 zł. 

Dzień wtorkowy uważany jest w ko- 
fach giełdowych za „czarny dzień" gieł- 


dy warszawskiej. Straty kulisy giełdo- 
wej w ciągu ostatnich kilkunastu dni sza- 
cowane są na kilka miljonów złotych. 

Nerwowy nastrój na giełdzie podnie- 
cany jest okolicznością, iż dotychczas 
faktycznie nieznane są przyczyny gwał- 
townego spadku kursów papierów war- 
tościowych. Przypisywanie baissy wy- 
łącznie załamaniu się zwyżkowej gry spe 
kulacyjnej uważane jest za nieprzekony- 
wuiące. 

W niktórych kołach przyczyn baissy 
dopatrują się w spodziewanej na pod- 
stawie dekretów oddłużeniowych emisji 
papierów wartościowych na spłatę dłu- 
gów rolniczych, Dekrety oddłużentowe 
postanawiają mianowicie, iż w ciągu 3 
lat długi rolnicze, przewyższające 500 
złotych, będzie można spłacać papiera- 
mi wartościowemi, które będzie ozna- 
czał minister skarbu w porozumieniu z 
ministrem rolnictwa w drodze rozporzą- 
dzeń, Rozporządzenia te będą usta- 
lały również kurs, po którym wierzycie- 
le będą obowiązani przyjmować te pa- 
piery. (PRESS). 


Sad honorowy 


w Sprawie z adw. Reinbergiem 


Przed kilku tygodniami głośną była 
w Warszawie sprawa „ołerty' adwoka- 
ta Reinberga, który, jak podawaliśmy— 
wystosował do pewnej firmy zagranicz- 
nej zaofiarowanie swojej osoby na sta. 
nowisko radcy prawnego na miejsce 
adwokata znajdującego się w obozie w 
Berezie Kartuskiej, 

W  „ofercie” swej adw. Reinberg 
jak wiadomo, „poinformował" tę firmę, 
iż kolega, przebywający w obozie jest 
„amtypaństwowcem'. Sprawą postępku 
adw. Reinberga zajęła się Rada adwo- 
kcka, która prowadzi dochodzenie. Wo- 
bec tej „ołerty” p. Reinberga adw, Ka- 
narek odmówił mu podania ręki, a gdy 


p. Reinberg posłał mu świadków, ode 
mówił udzielenia satysfakcji, jako czło- 
wiekowi, Który splamił się dentuncjacją. 

Duże wrażenie wywołała w kołach 
sądowych orzeczenie jednostronnego są- 
du honorowego, złożonego w większości 
z adwokatów „sanatorów”, zjednoczo- 
nych w t, zw. KARP-iu, z którego wy- 
nika, iż zarzuty przeciwko adw. Rein- 
bergowi stawiane nie są powodem do 
uznania go za człowieka niehonorowego 
i niegodnego otrzymania satysiakcji ho- 
norowej. 

Jest rzeczą ciekawą, że zarząd KARP 
i jego koła napiętnowały w swoim cza- 
sie postępek adw, Reinberga. L K. 


Małżeństwo z chorą kobietą 
zakończone morderstwem 


Wczoraj Sąd Okręgoy w Warszawie 
rozpatrywał sprawę o morderstwo, któ- 
rego bezpośrednią przyczyną było zara- 
żenie chorobą  weneryczną. Wacław 
Urbański ożenił się z kobietą, która 
wskutek uprawianego dla zarobku nie- 
rządu, cierpiała na chorobę weneryczną 
Oskarżony zaraził się od żony i na tem 
tle zaczęły się między małżonkami po- 
ważne scysje. Kiedy po przebyciu kura- 
cji i pozornem zaleczeniu, choroba się 
odnowiła, oskarżony probował popełnić 
samobójstwo, Odratowany popadł w 
stan przedenerwowania, który dopro- 
wadził go do takiego wybuchu, iż w 
przystępie szału zamordował żonę kil- 
ku uderzeniami siekiery. 

Na rozprawie Urbański tłomaczył się 
rozpaczą z powodu nielueczalnej choro- 
by i odmową ze strony żony dania mu 
pieniędzy na leczenie. W czasie rozpra- 
wy nerwy oskarżonego nie wytrzymały, 
gdyż w pewnym momencie wyskoczył 


: Kult „dziecka“ w Polsce 


„Urzędowy organ archidjecjezji kato- ` 
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Agencja „Press' podała wiadomośc o 
przygotowaniach do zjazdu uczestników 
strajku szkolnego z roku 1905 r. Sto- 
warzyszenie uczestników walki o szko” 
łę polską, które zjazd ten organizuje, 
zapowiada „tworzenie warunków, sprzy 
jających rozwojowi młodego pokolenia” 
oraz „propagowanie w społeczeństwie 
kultu dziecka". 

Czy to ma oznaczać, że uczestnicy 
strajku szkolnego skłonią „sanację”, by 
dała szkołę 600.000 dzieci, dla których 
zabrakło miejsca w istniejących szko: 
łach? Czy „kult dziecka” przejawi się 
w nakarmieniu głodnych dzieci szkół 
powszechnych, mdlejących w czasie wy 
kładów? 

Obawiamy się, że „kult dziecka” w 
Polsce zakończy się.. wysłaniem hoł- 
downiczej depeszy. 

Sz że 
Y% 

Kuratorja szkolne sporządziły cieka- 
we statystyki, ilustrujące ciasnotę w po- 
mieszczeniach szkolnych. Według da- 
nych za r. ub. w Warszawie przypada 
95 dzieci na jedną izbę szkolną, w woj. 
warszawskiem 70 dzieci, zaś w woj. 
łódzkiem 74 dzieci. Nawet przy uwzglę 
dnieniu w pewnej części izb nauki na 
dwie zmiany, wskazuje to na duże prze 
ludnienie pomieszczeń szkolnych, 


z ławy oskarżonych i wyrwawszy pałkę 
gumową jednemu z eskortujących go po* 

licjantów, rzucił się z nią na sędziów. 

Szaleńca z trudem obezwładniono i u- 

sunięto z sali, 

Dalszy ciąg rozprawy sąd przeprowa- 
dził pod nieobecność oskarżonego, któ- 
tego sprowadzono dopiero na ogłoszenie 
wyroku, 

Sąd skazał Urbańskiego na 8 lat wię- : 
zienia« L K. 


Nawet bezrobocie „urzedowe“ 
wciąż rośnie 


Stan bezrobocia na dzień 10 b. m. we” 
dług danych Biur Pośrednictwa Pracy 
Funduszu Bezrobocia wynosił na terenie 
całego państwa 302.326 osób, co stano- 
wi wzrost bezrobocia w stosunku do 
tygodnia poprzedniego o 5525 osób. 

(PAT. 


Wizyty i rewizyty 

Dowiadujemy się, że w najbliższym 
czasie nie jest przewidziany wyjazd p. 
min, Becka z rewizytą do Budapesztu, 
natomiast rozważana jest sprawa wy” 
jazdu premjera Kozłowskiego do Belgra 
du, z rewizytą, nie oddaną dotychczaś 
Jugosławii po wizycie b. premjera i mi- 
nistra Spraw Zagranicznych Marinkowi 
cza w Warszawie. 


Zgon Jakóba Hirszfelda 


Onegdaj zmarł w Warszawie Jakób 
Hirszfeld, b. kapelmistrz orkiestry Opery 
Warszawskiej, 


„Czystka” 
w „Legionie Młodych” 


Władze B, B. zażądały od kierowiii: 
ctwa „Legjonu Młodych" przeprowadze- 
mia ostatecznej „czystki“ w tej orga” 
zacji i usunięcia z jej szeregów wszyst" 
kich elementów, nie stojących na grun“ 
cie „ideologji”. 


ME zimowe w szkołach 


| Min. Oświaty zdecydowało utrzymać 
| dotychczasowy czas feryj zimowych W 
szkolnictwie powszechnem i średnie: 

Zimowa przerwa w nauce rozpocznie 

się 22 grudnia r. b. i potrwa do 15-89 

stycznia 1935 roku. Dłuższe ferje wyż” 

skane mają być na sporty zimowe. 

(PID 
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Na froncie samorządowym 


Właściwiej może byłoby pisać w tej 
chwili © „tyłach” samorządowych, bo na 
froncie" nic się nie dzieje, Po nadzwy- 
szajnych „sukcesach” wyborczych  „sa- 
nacji" w czerwcowych wyborach do rad 
miejskich, o czem tak dumnie i szumnie 
rozwodziła się prasa „sanacyjna , nasta 
piła zupełna i głucha cisza, Ale tyłko po 
zoma Za kulisami bowiem wre wałka o 
każde stanowisko burmistrza, wiceburmi 
strza, czy prezydenta, w gronie „sana- 
cyjnych” wielkości lokalnych, odbywają 
się prawdziwe wyścigi i poszukiwania 
wpływów dła utrzymania się w siodle je. 
dnych i wywalenia drugich, To też nikt 
dzisiaj o sprawach gospodarczych miast, 
o potrzebach ludności, o pracach na przy 
złość i nadchodzącej zimie naprawdę 
nie myśli. Miasta pozostały bez żadnej 
opieki, zdane ma łaskę lub niełaskę tym- 
czasowego zarządcy, który z łaski wła- 
dzy i na jeż złecenie funkcje swe apra- 
wije, nie licząc się przeważnie ani z wo” 
lą ładności, ani z mteresami miasta. Naj- 
poważniejszą troską bowiem obecnych 
zarządów miast jest ta tylko jedna—za 
wszelką cenę utrzymać się na stanowi- 
sku, a praca sprowadza się do zabiegów 
i starań u wladzy o poparcie lub o le- 
psze miejsce, Przecież zdobyć stanowi- 
sko na lat 10 — to nie jest bagatela przy 
dzisiejszym bezrobociu i kryzysie, To też 
targi trwają od czerwca, a już listopad 
inikomu do głowy ani rusz, nie przyj- 
dzie, że przecież stan ten przynosi mia- 
stom wielkie szkody, a nawet materjal- 
me poważne straty. Zarządy miast przez 
te przewlekłe „wybory” zostały jakby 
sparaliżowane. 

Nowe rady miejskie nie są ukonstytu- 
owane jeszcze, stare—zdekompietowane 
W tych warunkach nie można się dziwić, 
że zarządy miejskie nie mogą, nie chcą 
lub boją się podejmować jakiejkolwiek 
pracy, układać jakiś plan na na'bliższą 
przyszłość, załatwiać poważniejsze spra- 
wy bieżące, 

Oczywiście niemała trudność dla władz 
w razwikłaniu tych spraw stawia nową 
ustawa samorządowa. Bo pomyślcie, — 
jeżeli burmistrz, czy prezydent zdobył 
sobie zaułanie u większości nowowybra- 
nej rady miejskiej, a nie cieszy się do- 
statecznem zaufaniem władzy nadzor- 
czej, albo jeżeli jest odwrotnie — to fak 
wybrnąć z takiej sytwachH! Przecież i w 
sanacji" są ludzie mający pełne zaufa- 
nie władzy i tacy, którzy tego zaufania 
w 100 procentach nie posiadają. A jak 
jeszcze wyższa władza proteguje, to 
wówczas, oczywiście, do uzgodnienia 
trzech czynników potrzeba czasu zacho 
du, no į pieniędzy. A tu jeżeli rada n'e 
wybierze, to władza nie może zatwier- 
dzić, jak znów władza popiera — rada 
nie chce wybrać. I bądź tu mądry, kam- 
dydacie. 

Tam gdzie większość w radzie miej- 
skiej zdobyła opozycia, tam kłopot sto- 
sunkowo niewielki; poprostu nie zwoła 
się rady miejskiej, albo jeśli rada nie wy- 
bierze wskazanego przez władze kandy- 


dała, mianuje się tymczasowego burmi- ' 


strza, czy prezydenta na rok, a później 
znów na rok, albo poprostu na stałe, W 
wypadku zaprotestowania Trybunał Ad- 
ministracyjny za 10 lat rozpatrzy, Są ta- 
cy teoretycy i praktycy samorządowcy, 
którzy zachłystują się naszą ustawą sa- 


an - 


morządową. I słusznie, bo czy jest wy“ 
godniejsza ustawa, niż ta? Czy jest np. 
termin rozpatrzenia protestów wybor- 
czych — nie; czy fest termin prekluzyj 
ny do zwołania pierwszego posiedzenia 
Rady miejskiej? — nie; Biurokracja ma 
czas! Nie podoba się rada — rozwiązuje 
się; nie podoba się burmistrz, czy pre- 
zydent — składa się z urzędu; poweźmie 
rada uchwałę nie po myśli władzy — nie 
zatwierdza się lub unieważnia poprostu 
więc co — źle? Ale mimo to nie wszyst 
kie jeszcze wypadki zostały przewidzia- 
ne w ustalaniu, Bo ustawa nie przewi- 
działa możliwości odroczenia wyborów 
w Warszawie do marca 1936 r. Ustawa 
przewiduje możliwość odroczenia wybo- 
rów do rad miejskich, ale dopiero po 
rozwiązaniu rady powołanej na podsta- 
wie nowej ustawy samorządowej. Wybo- 
ry zaś do rad mie'skich wszystkich miast, 
po rozwiązaniu dawnych rad miejskich 
powinny się odbyć, względnie być zarzą 
dzone, najpóźniej do dnia 13 lipca r. b. 
Nowa ustawa 1 trzeba ją już obchodzić!, 

Fe, wstyd! 

Ale miasta i ludność miejska dobrze 
odczują na swych barkach „sanacyjne” 
zwyczaje samorządowe oraz dbałość o 
dobro i interes publiczny; będzie to mia 


cz) 


ło niewątpliwie swój dobry wpływ na 


Kuchennemi schodami 


Jest stara powiastka o Żydzie, który 
szedł mocą przez ciemny las i naraz drogę 
zagrodził mu rozbójnik, Stanęli naprzeciw 
siebie, nie odzywając się do siebie am slo- 
em. Wreszcie wystraszony Żyd poszedł 
po rozum do giowy, Zdjął czapkę i nało» 
żył na jedną rekę, jarmulkę nałożył na 
druga i, trzymając obie ręce na poziomie 
głowy, oświadczył rozbójnikowi: 

— Nas jest trzech. 

Gdy rozedniało, przekonał się, że rzeko» 
mym rozbójnikiem był mień starego drze- 
Wd. 

Osamotniona w kraju tw parlamencie 
„Sanacja“ chciałaby pokazuć społeczeństwu 
że ona nie jest jedyną partiją popierającą 
rząd i w tym celu zamiast przygarnąć do 
swego łona takie twory, jak grupa posła 
Michatkiewicza, jak- „dzikiego rabina Lra- 
wini, jok „dzikiego“ ks, Szydelskiego ti 
jak nową grupę pos. Stahla, woli trzymać 
je zdala i nie wcielać do BBWR, 

— Patrzcie — zdaje się mówić „sanae 
cja" — nie jesteśmy jedyną partją współ 
pracującą i popierającą rząd. 

Nawrócony na wyznanie „sanacyjne” 
poseł Stahl w swojem eredo politycznem o= 
świadczył, tż mie jest on ani prorządowy 
unt opozycyjny. 

Należało powiedzieć, że formalnie nie 
jest prorządcwy, a faktycznie nie jest o- 
pozycyjny. 

I to byłoby zgodne z rzeczywistością. 

To rozrzucanie po Sejmie małych klubi- 
ków, często jednoosobowych i miewcielanie 
ich do wielkiego Bloku ma na widoku pe- 
«me cele taktyczne. A nuż jakiś klerykał 
katolicki albo żydowski poczuje pociąg do 
„sanacji, ale razem z masonami i bezboże 
mikami mie będzie chciał siedzieć, W ta- 
ktm wypadku powie się: Proszę bardzo,— 
może pan wstąpić do klubu ks. Szydelskie= 


Boy o Fredrze 


Marksistowska analiza literacka 


BOY - ŻELEŃSKI: „Obrachunki ire. 


wskie”, (Stron 262), Gebethner i 
Wolff, 


Zbiór artykułów d-ra Tadeusza Żeleń” 
skiego IBoya) o najznakomitszym ko- 
medjopisarzu polskim, Aleksandrze Fre- 
drze, które pojawiły się kolejno w „Wia- 
domościach Literackich”, a obecnie uka- 
Zały się w wydaniu książkowem, jest 
jednem z prawdziwych arcydzieł pol- 
skiego piśmiennictwa krytycznego i hi- 
storyczno - literackiego. Jest to pierw- 
sa trafna i sprawiedliwa ocena twór- 
Czości wielkiego komedjopisarza, które- 
0 „karjera” życiowa i pośmiertna prze- 
rę trzy najsprzeczniejsze z sobą fazy. 
FL. do wystąpienia Boya możnaby do 
Tedry zastosować słynny wiersz Szył- 
è A; „Von der Parteien Hass und Gunst 
; Śrzerrt, schwankt sein Charakterbiłd 
M der Geschichte" (nienawiścią i sym- 
Patia stronnictw koszlawiony, chwieje 
Jego wizerunek duchowy w historji). 
Kiedy żywiołowy śmiech Fredry roz- 
3, a ze sceny polskiej, w okresie 
Owstanią listopadowego i klęski naro- 
>Wej, było społeczeństwu polskiemu 
a śmiechu, Romantycznej literatu- 
a kiej, piastującej wielką misję 
= ony pałrjotyzmu, śmiech był 
PORA 0: prądy demokratyczne i 
Ucyjne ustosunkowały się wręcz 


wrogo do beztroskiej i zgoła niepolitycz- 
nej wesołości, Mochnacki w swej epo- 
kowej książce o literaturze polskiej i 
Mickiewicz w swoich wykładach lekce- 
ważąco pominęli Fredrę milczeniem, a 
socjalista Edward Dembrowski i demo- 
krata Seweryn Goszczyński odmówili 
talentu „hrabiemu, bawiącemu się pisa- 
niem komedyj”, dopatrując się w jego 
biedermajerowskim świecie kosmopoli- 
tyzmu, Zwłaszcza artykuł Goszczyńskie- 
go tak dotkliwie uraził Fredrę, że ten 
śenjalny komedjopisarz zamilknął na 
długie dziesięciolecia, zarzekłszy się, że 
nic już w teatrze wystawiać, ani dru- 
kiem ogłaszać nie będzie, 


Druga faza nastała, kiedy w Galicji 
zapanowali konserwatyści, t. zw, Stań- 
czycy, a ich wódz, hr, Stanisław Tarnow 
ski, zajął katedrę historji literatury pol- 
skiej na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Wówczas nastał renesans Fredry. Salon 
pałacu ziemiańskiego, który demokraci 
uznali byli za kosmopolityczny, wydał 
się hr, Tarnowskiemu samem jądrem 
polszczyzny. Przywódcy konserwatyw- 
nej stery ziemiańskiej podobało się i 
do serca przemawiało wszystko w twór- 
czości konserwatywnego nawskroś zie- 
mienina, 

Trzecia faza zjawiła się po wojnie 
światowej. Gdy pogłębiła się jaskrawa 


najbliższe wybory do sejmu. 

Jest rzeczą poprostu niezrozumiałą 
jak Ministerium Spraw Wewnętrznysh 
może ten stan rzeczy w miastach tole- 
rować i jak dlugo pozwoli bawić się 
biurokracji w uzgadnianie kandydatów 
na burmistrzów į prezydentów miasta! 

Jak dlugo jeszcze to widowisko pod- 
jazdowej, nie przebierającej w środkach 
walki wzajemnej i oskarżeń na tle wy- 
borów do zarządów miejskich odbywać 
się będzie! ? 

Nie łudzimy się ani na chwilę, że 
Związek Miast zajmie w tej sprawie ja- 
kiekolwiek poważne i zgodne z intere- 
sem samorządu i miast stanowiska — 
Tam, też już zabrakło samorządowców 
a przyszli komisaryczni prezydenci. — 
Jakżeby śmieli narazić się władzy? A- 
ie zobaczymy, co gorzej się skończy 
dla pp. prezydentów: czy narażanie się 
władzy w interesie i dla dobra miast, 
czy narażanie na szkodę interesów 
miast i lekceważenie woli ludności? 

SAMORZĄDOWIEC. 


Przy nadmiernej otyłości należy stosować 
krajową MORSZYŃ KĄ WODĘ GORZKĄ 
w dawce od 1/4 — 1 szklanki. Sprzedaż w 
aptekach i składach aptecznych. 


go lub — jeżeli chodzi o żydowskiego kle» 
rykała — do klubu rabina Lewina, 
Jeżeli przypływ ideologii  „sanacyjnej” 
poczuje kmiotek, którego chłopskie sumie- 
nie będzie wzdragało się przed zasiadaniem 
w jednym klubie z obszarnikami, może om 
ze spokojnem sumieniem zgłosić akces do 
klubu mos. Michałkiewicza. 
Słowem, małe te 


klubiki mają 


Przegląd prasy 


ENDECY I BEREZA KARTUSKA 


Stosunek nasz do obozu izelacyjnego 
w Berezie Kartuskiej jest jasny, Od sa- 
mego początku zajęliśmy zdecydowane 
stanowisko, ostro potępiając z humanitar 
nego i prawnego punktu widzenia 
fakt stworzenia obozu. Z. P. P. S, na o- 
statniem posiedzeniu zgłosił w tej spra- 
wie wniosek. Obojętne nam było kto 
siedzi w obozie, Zwalozaliśmy samą za- 
sadę. 

Inaczej do zagadnienia obozu odnosi 
się „Gazeta Warszawska” i mówcy en- 
deccy. Ich oburzenie skierowane jest 
nie przeciw samej istocie obozu izolacyj 
nego. Przeciwko jego istnieniu nic nie 
mają. Prołestują tylko przeciw sadze- 
niu tam endeków. Uważają, że jest w 
porządku, gdy izołowani są w obozie 
Ukraińcy, Żydzi, czy komuniści. Więcej 
nawet prasa endecka pochwała obozy, 
jakie urządzają bitlerowcy, czy reakcyj- 


| ny Rząd austrjacki, osadzając w nich 


służyć za wabika dla tych, którzy krępują | 


się wejść do „sanacji' frontowemt drzwia- 
mi i przemycają się przez wejście kuchen- 
ne. 

Każdy właściciel restauracji z gabine- 
tami, każdy właściciel nocnego lokalu zna 
takich gości, którzy chętnie u niego bywa- 
ją, dobrze się bawią i dużo pieniędzy pusz 
czają, ale krępują się wchodzić od frontu. 

Dła takich gości istnieją dyskretne wej 
ścia od podwórza, 

Przeważnie przez kuchenną klatkę scho 
dowę. z. y. z 


Aresztowania 
w Warszawie 


W nocy z pomedziałku na wtorek 
pohtcja polityczna aresztowała kilkana- 
ście młodych osób, pod zarzutem wale- 
żenia do nielegalnego O. N, R., kolpor- 
towania ulotek, oraz potajemnego pisma 
„Nowa Sztafeta“. 

Pozatem podczas rewizji znaleziono po 
wielacz, oraz listę prenumeratorów nie- 
legalnie wydawanej „Szłafety”, 

W stosunku do części aresztowarych 
ma być zastosowane „odosobnienie” w 
Berezie Kartuskiej, inni zaś będą odpo- 
wiadać przed sądem za kolportowanie 
nielegalnych druków. 


sprzeczność między konserwatywnym 
sposobem myślenia Fredry, a umysło- 
wością pokolenia epoki wielkich prze- 
wrotów społecznych, podjął proł, Euge- 
njusz Kucharski zadanie zbliżenia Fre- 
dry dzisiejszemu pokoleniu zapomocą 
sofistycznego interpretowania utworów 
genjalnego komedjopisarza, Śmiało po- 
stawił tezę, że Fredro był rewolucyjnym 
wieszczem narodowym, maskującym się 
tylko ze względu na cenzurę, że przez 
blisko sto lat nikt nie rozumiał Fredry 
należycie, ani teatr, ani krytyka, ani pu 
bliczność, że cały dotychczasowy sto- 
sunek do jego komedyj polegał na nie- 
porozumieniu, że zamiast wybuchać ser- 
decznym śmiechem, powinniśmy raczej 
płakać krwawemi łzami na przedstawie- 
niach komedyj fredrowskich, Z bałe- 
muctw tych, naciągań i błędów faktycz- 
nych sktecił prof, Kucharski nowy por- 
tret Fredry jako zgryźliwego i ponurego 
śledziennika, 

Uporać się z temi bałumuctwami, o- 
czyścić z mich arenę literacka; wywal- 
czyć właściwą ocenę naszego najwięk- 
szego komedjopisarza nie było rzeczą 
łatwą, Dokonał tego Boy - Żeleński z 
ogromną wnikliwością, z głęboką zna- 
jomością przedmiotu i z całym nakładem 
zdrowego rozsądku, tak znamiennego 
dla działalności pisarskiej Boya. Wpro- 
wadził on uapowrót suwerenną weso- 
łość Fredry w jej niezniszczalne prawa, 
wykazując atoli szczegółowo elementy 
szłachetczyzny w jego pojmowaniu świa 
ta i etyki. Prawdziwy, historycznie zro- 
zumiany, wolny od przesad portret du- 


socjalistów i komunistów. Taż sama 
prasa nawołuje do  jaknajwiększych 
represyj przeciw rewolucjonistom hisz- 
pańskim, 

Obozy koncentracyjne, gdy siedzą w 
nich przeciwnicy polityczni endecji są 
dobre. Skandal jest dopiero wtedy gdy 
znajdzie się w mich jakis endecki fa- 
szysta. 

Murzyńska moralność. 


HECE ANTYŻYDOWSKIE 


Antysemicka prasa endecka nigdy 
nie wysilała się, aby swe wypady ży- 
dożercze postawić na jakiemś poziomie. 
Operowano zawsze  niewyszukanemi 
głupiemi argumentami, starając się że- 
rować na najniższych itstynktach nieu- 
świadomionych elementów społecznych. 

Obecnie jednak pisma endeckie wys- 
lają się, by osiągnąć rekord głupstwa i 
chamstwa. Konik żydowski snać już za- 
wodzi, skoro zastrzyki są czynione w 
coraz to większej dozie, 

Erdecki „Dziennik Wileński" w tak 
cuchnącym sosie podaje artykuł p. t. 
„Wymażemy z historji polskiej literatu- 
ty nazwiska żydowskie”. 

„U nas taką rolę rozbijaczy moralno- 
ści rodzinnej i społecznej spełnia pleja- 
da po polsku piszących żydowskich lite- 
ratów. 

Zrozumienie ich szkodliwości powinno 
nas pobudzić do walki z książką i prasą 
żydowską. Czy nam Polakom nie wstyd, 
że uczennica $-ej klasy jednego z najlep- 
szych gimnazjów w Wilnie na zapytanie, 
kogo z naszych poetów najbardziej lubi, 
-— odpowiada — Tuwima! Czy długo 
nasza ambicja będzie znosić to, że wy- 
stawia się wbrew woli publiczności „Ro. 
dzinę* Słonimskiego, a sztuki Rostwo- 
rowskiego muszą czekać latumi, aż ła- 
ska dyrektora jakiejś budy teatralnej w 
Krakowie raczy je wpuścić na scenę”. 
Ale nie tylko z literatury chcieliby 

endecy wyrzucić nawet tak zasłużonych 
dla kultury i słowa polskiego literatów, 
jak Słonimski i Tuwim tylko dlatego, 
że są pochodzenia żydowskiego. „Ga- 
zeta Warszawska” idzie jeszcze dalej, 
tie tylko chce zabronić Żydom tworzyć 
organizacje przysposobienia wojskowe- 
go, ale uważa za konieczne usunięcie 
wszystkich Żydów z wojska. 

Oczywiście motywacja tego żądania: 
zabronienia Żydom służby wojskowej 


near 


chowy Fredry zawdzięczamy Boyowi. 
Jego analizy „Męża i żony”, „Ślubów 
panieńskich”, „Zemsty“ są arcydziełami 
krytyki, a rozdział p, t. „Rasy, klasy, 
czasy“ jest mistrzowskiem zastosowa- 
niem metody marksistowskiej do badań 
historyczno . literackich. Boy „zaszere- 
gował* Fredrę i jego pojęcia klasowo i 
historycznie, „odkłamał' będące w o- 
biegu a nawskroś zakłamane komenta- 
rze, które pleśnią legend patrjotycznych, 
utłańskich 1 t. d, zakryły rzeczywi- 
ste oblicze duchowe, i ukazał oczyszczo= 
ny ze zniekształceń wizerunek śenjat- 
rego poety. 

Za to tem gorętszą odczuwam dla 
Boya wdzięczność, ile że i we mnie nie 
od dziś nurtowało głębokie przeświad- 
czenie, że trzeba koniecznie tak cenny 
skarb, jakim jest śmiech fredrowski, u- 
ratować dla publiczności teatrałnej na- 
szych czasów, zwłaszcza dla publiczno- 
ści proletarjackiej, mającej tak mało we- 
sołości w swem szarem, zasępionem tro- 
skami i kłopotami życiu powszedriem, 
w które teatr fredrowski mógłby wpu- 
szczać jasne pęki promieni orzeźwiają- 
cego humoru. Kiedy przed kilku laty 
krakowska scena robotnicza z inicjaty- 
wy nieodżałowanej pamięci tow. Flesza. 
ra wystawiła „Śluby panieńskie” dla pu- 
bliczności czysto robotniczej i socjali- 
stycznej, wygłosiłem przed premierą sło 
wo wstępne, w którem powiedziałem: 

„Za chwilę ujrzycie, towarzysze i to- 
warzyszki, na scenie obcy wam świat, 
beztroski, pogodr.y, tchnący zadowole- 
niem, żyjący w dobrobycie, świat za- 
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(najmniej by się tem martwili właśnie 
poborowi Żydzi umotywowane jest w 
zwykły „Gazecie Warszawski” chuligań- 
ski sposób: 

Organ endecki pisze: 

„Widok garbatych nosów i odstających 
uszu, wyzierających z pod zamaszystych 
rogatywek, bynajmniej serc naszych 
nie raduje“. 

„Gazeta Warszawska” dowodzi, że 
wartość Żydów jako żołnierzy jest naj- 
zupełniej problematyczna: 

„Stara Rzeczpospolita  przedrozbioro« 
wa wcale nie bez powodu nie uznała za 
stosowne korzystać z usług rycerskich 
swych poddanych Żydów obciążają 
ich wzamian podatkiem pogłównego", 

A dalej: 

„Bo i ów słynny Berek Joselewicz — 
należący zresztą do znacznie późniejszej 
epoki — jest postacią, przez pół utkaną 
z legendy. Widać uważano, że pieniądze 
żydów lepiej mogą się przyczynić do o- 
brony granie, niż ich zbrojne ramię. 

Z wartością żydów dla obrony państ- 
wa pokolenie nasze miało sposobność po 
czynić doświadczenia własne w okresie 
naszej wojny 1918 — 21 roku. Jakie są 
te doświadczenia — dowodzą najlepiej 
polskie komunikaty. Warto je czytać. 
Szereg razy powtarza się w nich infor- 
macja o chwytaniu żydów za broń prze- 
ciw nam, o walkach, staczanych przez 
nasze oddziały z uzbrojoną ludnością ży 
dowską, o zdradzie żołnierzy - żydów, a 
przechodzeniu ich z bronią w ręku na 
stronę nieprzyjaciela i t. d." 
Obrzydliwość! 

S-ek. 


Uczciwie i po mesku 


Uczciwie i po męsku — tak mniej 
więcej określił metody „sanacyjne” p. 
Miedziński, generalny referent delicy- 
towego budżetu. 

A teraz popatrzmy, jak to wygląda w 
praktyce. Nasz bratni organ radomski 
„Życie Robotnicze” podaje następujący 
obrazek z dodatkowych wyborów: 

„Przed komieją staje p. Jan Milewski 
a żoną Martą, zamieszkali przy ul. Że- 
romskiego 59, w celu oddania głosów. 

Ponieważ w spisach wyborców ich nie 
ma, przeto przewodniczący komisji, p. 
Zygmunt Górski, oświadcza, że państwo 
ci nie mogą głosować. 

Na to oświadczenie p. Milewski pod- 
niesionym głosem odpowiada, że składał 
reklamację, więc musi być w spisie, — 
Sprawdzają jeszcze raz, jednak mów 
stwierdzono, ze Milewskich niema w spi 
sie i przewodniczący powtórnie komuni- 
kuje p. Milewskiemu, że wykluczonem 
jest, żeby mógł on głosować. 

Wówczas p. Milewski, napół krzycząc, 
wyjmując z kieszeni dwie jedynki OŚ" 
wiadczył: „A ja głosują jawnie na listę 
Bloku Gospodarczego i proszę mi natych 
miast dać dwie koperty do głosowania. 
Nie mnie nie obchodzi, że nie zamiesz- 
czony jestem w spisie“, 

Efekt oświadczenia jest nadzwyczajny 
P. przewodniczący Górski wręcza p. Mi- 
łewskiemu 2 koperty, przyjmuje odeń 
głos i wrzuca go do urny Protesty mę- 
żów zaufania nie nie pomogły, 

Kodeks karny grozi karą więzienia za 
tego rodzaju jawne i oczywiste prze- 
stępstwo”. 


A m e 


możnego ziemiaństwa. Do tej klasy na- 
leżał Fredro, do niej należą też ukaza- 
ne przezeń postaci, Ale takie same pary 
zakochane, takie same kłopoty miłosne, 
takie same charaktery, tacy sami młodzi 
i starzy istnieją, we wszystkich klasach 
i czasach. Czyż wy w waszym świecie, 
na przedmieściu, nie znacie tego mon- 
tera wesołego i lekkomyślnego, birbarta 
i flirciarza, jak Gucio? i tego młodego 
nieśmiałego stolarza, wzdychającego ele- 
gijnie i martwiącego się na zapas, | 
Albin? A czy nie przypomni się wam 
spośród waszych znajomych panienka 
łagodna jak dziecko lub przekorna jak 
Klara, albo poczciwy wujaszek, mający 
słabość do bratanka, albo taka dobra 
starsza kobieta, jak pani Dobrójska? To 
są rzeczy ogólno - ludzkie, jak ogólno- 
ludzki jest płacz i śmiech, jak ogólno- 
ludzka jest miłość i namiętność i mło- 
dość i poezja. Tło i środowisko jest tu 
rzeczą drugorzędną, chłońcie więc całą 
duszą to, co w tej komedji jest najważ- 
niejsze i ogólno -~ ludzkie, co potężnie 
promienivje ze „Ślubów panieńskich : 
humor i czar poezji”. 

I tak odniosła się też publiczność ro- 
botnicza do arcydzieła fredrowskiego, 
które wielokrotnie musiało zostać po- 
wtórzore na scenie robotniczej. 

Boy precyzyjnie określił, co w Fre- 
drze jest za szlachetczyzny, historycznie 
uwarunkowane, a co z poezji, genjalne, 
niespożyte, nieśmiertelne. 

EMIL HAECKER. 


Z WALK O GRAN CHACO. 

Z La Paz donoszą, że wojska boliwij- 
skie odniosły wielkie zwycięstwo nad 
Paragwajczykami w pobliżu miejscowo- 
ści Villa Zondie, Punkt ten posiada do- 


niosłe znaczenie strategiczne. Według 
doniesień z La Paz boliwijczycy wzięli 
do niewoli 500 jeńców i zdobyli znaczne 
zapasy amunicji. Paragwajczycy pozo- 
stawili na placu boju kilkuset rannych. 
15 GODZIN OBRADOWANO NAD 
LOTERJĄ I ZAKŁADAMI. 

Ostatnie posiedzenie w lzbie Gmin 
poświęcone omówieniu ustawy o loter- 
jach i zakładach trwało 14 godzin 20 m. 
Jest. to jedno z najdłuższych posiedzeń 
Izby Gmin od szeregu lat. Izba obrado- 
wała do godz, 5-tej rano. 
HBYDROPLANY FRANCUSKIE W PŁO 

MIENIACH. 

Cztery hydroplany francuskie, które 
odbywały ćwiczenia w pobliżu Cher- 
bourga, zabłądziły w drodze powrotnej 
wskutek gęstej mgły. Trzy aparaty po- 
wrócić zdołały do swej bazy, zaś czwar- 
ty stanął w płomieniach z niewiadomej 
przyczyny. Z 5-ciu osób załogi. 3 zna- 
lazły śmierć w płomieniach. Los _2-ch 
pozostałych osób nie jest dotychczas 
znany. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W BOŚNI. 


W mieście Travnik w Bośni odczuto 
w nocy pomiędzy godziną 21 min. 35a 
3-cią min. 30 kilka wstrząsów podziem- 


nych. Trzęsienie ziemi osiągnęło swój 
pumkt kulminacyjny o godzinie 2 min, 
5. Wstrząsom towarzyszyły silne huki. 
Jednocześnie spadł ulewny deszcz połą- 
czony z oberwaniem się chmury. Od 
wielu lat nie pamiętano tak wielkiej u- 
lewy. Wśród ludności wytworzyła się 
panika. Pomimo ulewneśo deszczu mie- 
szkańcy w popłochu opuszczali swe do 
my, uciekając poza miasto. 
DWA STATKI ZDERZYŁY SIĘ W 
CZASIE BURZY. 


U wybrzeży wyspy Carmen w Zato- 
ce Meksykańskiej zderzyły się w czasie 
burzy dwa statki wycieczkowe. 17 o- 
sób utonęło. 


7500 FUNTÓW PROCHU EKSPLODO- 
WAŁO, 

W jednym z kamieniołomów na wys- 
pie Catalina, należącej do archipelagu 
Salomona elksplodowało 7.500 funtów 
prochu podczas przeładowywania go z 
blaszanek do worków. Wskutek wybu- 
chu zginęło 6 robotników, a 2 odniosło 
ciężkie obrażenia. Jeden robotnik, na 
którym zapaliło się ubranie zdołał się 
uratować, skacząc do morza. 

KILKUSET RYBAKÓW ZGINĘŁO. 

Z Seulu donoszą, że większość ryba- 
ków, którzy w liczbie 1400 zaginęli pod 
czas burzy u wybrzeży prowineji Nan- 
do, została uratowana, Dotychczas mie 
odszukano 356 rybaków, znajdujących 
się na 65 barkach. 


Niezwykle śmiały wyczyn ...przestępców 


Spotkała ich nagroda za odwagę 


Z Trinidad donoszą o Śmiałej uciecz- 
ce więźniów z francuskiej kopalni kar- 
nej na „Wyspach Djabelskich". Do ma- 
lej wysepki Aruba, położonej w gru- 
pie wysp holenderskich w pobliżu wy- 
brzeży Wenezueli, przybyła w tych 
dniach prymitywna łódź, zbudowana z 
wydrążonego pnia drzewnego, W łodzi 
znajdowało się 6-cin więźniów, którzy 
przed 6-ciu tygodniami zbiegli z oddało- 
nych o 1.600 klm, Wysp Djabelskich. W 
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FALE ZMYŁY Z POKŁADÓW 14 
OSÓB. 

Dwa parowce amerykańskie, które wy 
ruszyły na wycieczkę na otwarte morze, 
zmuszone zostały do powrotu wskutek 
silnej burzy. Z 44 pasażerów fale zmyły 
z pokładów 14, którzy utonęk, 


DWIE KATASTROFY 
SAMOCHODOWE. 

W pobliżu Trewiru samochód, wio- 
zący siedmiu pasażerów, uległ rozbiciu 
5 osób odniosło ciężkie nany. Podobny 
wypadek zdarzył się w Chociebożu — 
gdzie samochód, wymijając motocykl, — 
najechał na drzewo. Jeden z pasażerów 
poniódł śmierć na miejscu, trzech in- 
nych zostało ciężko ramionych. 


Sprzedał „Dyktatora” 


Autor granej w Polsce z dużem powo- 
dzeniem sztuki „Fräulein Doktor” p. Te- 
pa napisał nową sztukę p. t. „Dyktator”. 

Korzystając z wyjazdu do Niemiec pe- 
wmego lwowskiego dziennikarza p. S. 
który chwali się znajomościami w naj- 
wyższych sterach hitlerowskich Nie- 
miec, nie wyłączając samego Goebbelsa, 


p. Tepa zapronował dziennikarzowi, aby | 
postarał się przez min. Goebbelsa o wy- | 


stawienie „Dylktatora” na jednej ze scen 
niemickich, 

Dziennikarz wyjechał do Berlina i 
przed paroma dniami nadesłał na ręce 
p. Tepy tajemniczą depeszę następują- 
cej treści: 

„Dyktatora sprzedałem Goebbels cze- 
ka”. 

Depeszę adresatowi doręczono, ale 
tejże nocy do mieszkania p. Tepy wkro- 


drodze więźniowie zaskoczeni zostali czyła policja, która dokonała bardzo 
przez silną burzę, w czasie której 4.ch z | szczegółowej rewizji. 


nich zatonęło. Niezwykła śmiałość i od- 
waga więźniów zaimponowała miejsco- 
wej ludności, która zorganizowała spon- 
tanicznie składkę na zakup Specjalnej 
łodzi motorowej. Łodzią tą udali się 
więźniowie do jednego z państw połud- 
niowo - amerykańskich, nie posiadają. 
cego z Francją umowy o ekstradycji prze 
stępców. 


W Polsce jest blisko 200.000 


inwalidów wolennych 


W Polsce na dzień 1 października rb. 
było zareestrowanych ogółem 172.859 
inwalidów wojennych, W tem inwalidów, 
których uprawnienia do świadczeń in- 
walidzkich określono na stałe było 
151.922, Inwalidów, których uprawnie- 
nia określono tymczasowo było 
20:937. Inwalidów, którzy na stałe utra- 
cili poniżej 15 proc. zdolności do pracy 
było 34.976, od 15 proc. do 24 proc. by- 
ło 51.551, od 25 proc, do 44 proc. — 
38.287, od 45 proc. do 84 proc. było 
24.969, wreszcie całkowicie niezdolnych 
do pracy — 2139 osób, 


Inwalidzi rozsiani są po całym kraju, 
przyczem w Warszawie zamieszkuje 
6.058, w województwie warszawskim — 
4,476, w województwie łódzkiem — 6.395, 
w kieleckiem — 6.162, lubelskiem — 
5.649, białostockiem — 3.025, wileń- 
skiem — 2.388, nowogródzkiem — 2.610, 
poznańskiem — 34.443, spłolleskiem — 
1.907, wołyńskiem — 5.020, pomorskiem 
— 15.802, śląskiem — 19.197, krakow- 
skiem — 21.009, Iwowskiem — 21,874, 
stanisławowskiem — 10.706, w wojewódz 
twie tarmopołskiem — 8.132 inwalidów. 


Daremnie p. Tepa błagał, by mu po- 
wiedziano, czego szukają. Autor „Dyk- 
tatora" nie mógł się niczego dowiedzieć 
i dopiero w jakiś czas później dowie- 
dział się, iż przyczyną rewizji była ta- 
jemnicza dla policji depesza o sprzeda- 
niu „Dyktałtora”, 


WESOŁY KĄCIK 


PO KUPIECKU. 


Winszuję panu, słyszałem, że się pan do- 
brze ożenił. 

— Dobrze? Czy ja wiem? Za posag to 
mnie zakredytowali, a żoną to mnie obcią- 
żyli. 

OSTATNIA DESKA RATUNKU. 


— Za ostatnie pieniądze kupiłem los na 
dzisiejsze ciągnienie loterji! Jeżeli wygram, 
to będę mógł się ożenić, jeżeli nie wygram, 
to będę musiał się ożenić. 

W SZKOLE, 

Nauczyciel (do ucznia, syna lekarza): Je- 
żeli nie poprawisz się, to będę musiał wez- 
wać twego ojca. 

Uczeń: Uprzedzam, że mój ojciec bierze 
30 złotych za wizytę. 


l 
t 


W Afryce Środkowej wykończony zo- 
stał most nad dolnym biegiem rzeki 
Zambezi. Budowa tego mostu trwała 34 
roku. Będzię on stanowił bardzo ważny 
łącznik komunikacyjny w sieci kolejo- 
wej brytyjskiej Afryki. Przy swej dłu- 
gości 3,62 kilometra jest to niewątpliwie 
najdłuższy most na świecie, Wybudowa- 


wielkie trudruości, ponieważ koryto rze 
ki jest niezmiernie błotniste, co wyma 
gało ustawienia filarów na głębokości 
33,6 metrów i zapuszczania kesonów 
na taką głębokość. Zważyć należy przy. 
tem, że most ten liczy 35 przęseł, 


Bal maskowy w wiezieniu 


W słynnem więzieniu karnem dla cięż 
kich przestępców Sing - Sing w Amery- 
ce odbyła się przed paroma dniam: nie- 
zwykła zabawa. Kierownictwo więzie- 
nia pozwoliło swoim pensjonarjuszom na 
urządzenie balu maskowego z tańcami, 
który odbył się w sali warsztatowej. Do 
uczestnictwa w zabawie dopuszczona 
tych tylko więźniów, który od roku nie- 
nagannie zachowują się i nie przekro- 
czyl: w niczem regulaminu więziennego. 

Bal udał się wspansale, Więźniowie 
zjawiłi się w bardzo pomysłowych kost- 


jumach i maskach własnoręcznie prey- 
gotowanych. Samo przez się rozumie się, 
iż do zabawy dopuszczono wyłącznie 
mężczyzn. Największem powodzeniem 
cieszył się pewien więzień skazany ną 


który ucharakteryzował się na dyrekto- 
ra więzienia Sing - Sing, 

Nie trzeba dodawać, że podczas zaba- 
wy wszystkie wejścia były dobrze strze- 
żone 1 całe więzienie otoczone silnemi 
posterunkami uzbrojonej policji i straży 
więziennej. 


20 lat więzienia za zamordowanie żony, 


między statkami strażniczemi 


Z Szanghaju donoszą, iż należący do 


władz portowych w Kantonie statek | 


strażniczy „Haing” zatrzymany został 
na pełnem morzu przez rządowy statek 
chińskiej straż celnej, gdyż załogę „Ha- 
inga" podejrzewano, iż zamiast ściga- 
nia przemytników, nadużywa rządowe- 
go statku dla uprawiania szmuglu. 

Gdy statek strażniczy nie chciał za- 


trzymać się na wezwanie, zaczęto gó z 
drugiego statku ostnzeliwać, W czasie 
ostrzeliwania „Haing“ zatonął. Większa 
część załogi zatopionego statku również 
zśmęła w morzu. Kapitan statku, które- 
mu udało się ocalić, stanie przed sądem 
wojennym, który za tego rodzaju prze- 
stępstwa zna tylko jedną karę — karę 
śmierci. 


Oszustwa na torze wyścigowym 


Aresztowanie żokejów, podejrzanych 


o dopingowanie koni 


Onegdaj z polecenia sędziego śledcze 
go aresztowani zostali w Warszawie żo 
keje: Lipowicz, Jagodziński, Gill i Czer 
muszenko, pod zarzutem  dopingowamia 
koni wyścigowych. 

Bezpośrednim powodem aresztowania 
była gonitwa, jaka odbyła się na torze 
w dniu 1 listopada, podczas której 
stwierdzono, że klacz należąca do staj- 
ni Kolkiewicza zachowywała się zbyt 
nerwowo, co nie przeszkodziło jej w ła- 
twem wygraniu wyścigu. 

Pobrano od klaczy ślinę i przekazano 
ją do Instytutu Badania Higjeny, gdzie 
stwierdzono w ślinie obecność środków 


Dwie osoby zmarły 


W ciągu nocy zmarły w Poznaniu 2 
ofiary wczorajszej katastrofy samocho- 
dowej pod Komornikami. Są to Stanis- 
ław Oczkowski ; Zygmunt Górski. 


podniecających. Opierając się ma tym 
materjale, władzę śledcze przystąpiły. 
do przeprowadzenia dochodzenia, w wy: 
niku któręgo zostali aresztowani wy- 
mienieni na wstępie żokeje. Po kilku 
godzinnym pobycie w areszcie żokeje 
zostali zwolnieni. oprócz żokeja Lipowi 
cza, który wygrał wyścig. À: 

W toku śledztwa stwierdzono, iż wła 
ściciel stajni Kolkiewicz jest wogóle nie 
uchwytny. Więcej, okazało się, że Kol- 
kiewicza nikt nigdzie nie widział, nikt 
go nie znał. Podobno Kolkiewicz wo- 
göle nie istnieje, stajnia zaś, której koń 
wygrał jest własnością dwuch potenta- 


| tów wyścigowych Kiterbauma i Flama, 


| którzy zostali aresztowani. 


~ 


Robotnicy popierajcie 
| swoje pismo 
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ludzkości — byłaby zupełnie bez znaczenia; nie po- | służącego Baltazara, unikał poułałej rozmowy. Ale 
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WILLIAM LOCKE 
| 


RÓD BALTAZARÓW| 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny) 


niami na powierzchni globu — rzekł do Quong-Ho, 
gdy ten przyszedł oznajmić, że obiad podany. 

— Tak, panie — odpowiedział Chińczyk. 

Baltazar rzucił mu pełne humoru spojrzenie — 
Myśl ta nie zdaje się budzić w tobie płomiennego 
entuzjazmu, ; 

— Nie widzę, panie — odpowiedział Quong-Ho — 
ktoby w tym hypotetycznym wypadku odniósł ko- 
rzyść z pańskiego kształcącego wydawnictwa chiń- 
skich klasyków, oraz jakie znaczenie miałoby dla 
mnie kontynuowanie wytężonych studjów nad funk- 
cjami eliptycznemi, 

— Obawiam się, że uleśasz beznadziejnemu utyli- 
taryzmowi — zauważył jego pan, mijając go i wcho- 
dząc do domu. 

— A jednak przypuszczam, że masz rację — dodał 
w parę minut później, siadając do stołu i rozwijając 
serwetkę, — Gdybyśmy byli jedynymi ludźmi, pozosta 
łymi na świecie, prędko dalibyśmy spokój naszym in- 
telektualnym wyczynom. Nie zdaje mi się, abym dbał 
choćby odrobinę o rzecz samą w sobie. Jeżeli chodzi 
o mnie osobiście, ten doskonały kawałek łososia 
z rożna ma dla mnie nieskończenie większe żywotne 
znaczenie od odkrycia jakiejkolwiek matematycznej 
prawdy, Ta ostatnia ma wartość tylko o tyle, o ile 
posiada wpływ na postęp ludzkości, Jeżeliby nie było 


— Moglibyśmy być ostatniemi żyjącemi stworze- 


mogłaby w niczem mojej osobie, podczas gdy ten ło- 
soś—biorę go jako przykład produktu jadalnego—jest 


niezbędny dla fizycznego rozwoju mego organizmu. ' 


A więc w takim wypadku rzuciłbym do djabła ckiń- 
ską filozofję i wyższą matematykę — i oddałbym się 
wyłącznie połowowi łosostów, lub polowaniu na kró- 
liki, ałbo zbieraniu korzeni lub żołędzi — a ty tak 
samo — i po paru latach bylibyśmy owłosionymi dzi- 
kusami o długich paznogciach, rzucającymi się sobie 
wzajem do gardła o ostatni soczysty kęsek Brutusa. 

Erdal:*), usłyszawszy swoje imię, oparł długi ieb 
o kolano swego pana i obrzucił go badawczem spoj- 
rzeniem. 

— Nie, synu — roześmiał się Baltazar, rzucając mu 
kęs łososia — nie doszliśmy jeszcze do tego. Uspokój 
się. Ty i ja i Quong-Ho zaniesiemy owoce naszej pra- 
cy na hałaśliwe targi świata i znajdziemy usprawie- 
dliwienie dla tych dni samotności. Chociaż bowiem 
czasowo jesteśmy pustelnikami, należymy do cennych 
obywateli świata. Zasługujemy na więcej łososia.. 

Quong-Ho podał półmisek i Baltazar, wraz z Bru- 
tusem, zjedli jeszcze jedną porcję. 

Następnie Quong-Ho przyniósł kotlety baranie ze 
świeżym ogrodowym groszkiem, na który Baltazar 
rzucił się łapczywie, 

— Quong-Ho — zawołał — jesteś nieoceniony. Czy 
jest coś, czego nie potrafiłbyś zrobić? 

Młody człowiek uśmiechnął się skromnie na znak, 
że zdaje sobie sprawę z komplementu, ale nic nie po- 
wiedział; kiedy bowiem występował w charakterze 


*) Nazwa rasy psiej, pochodząca od nazwy miejscowo 
ści: Airdale, 


Baltazar był w ekspansywnym nastroju. Ciągnął 
dalej: 

— Gotujesz dla mnie czarodziejsko; usługujesz mi 
idealnie. Zachowanie twoje, Quong-Ho, cechuje nie- 
zrównany takt. Ale gdybyśmy byli ostatnimi ludźmi 
na kuli ziemskiej, skazałbyś mnie na potępienie ra- 
czej, aniżeli zgodziłbyś się dbać o moją osobistą wy- 
godę tak bez żadnego ograniczenia, 

— Nie zdaje mi się — odpowiedział Quong-Ho. — 
Prawdy religijne nie zostałyby naruszone przez uni- 
cestwienie rodu ludzkiego, Panu, który jest dla mnie 
„in loco parenti“. 

— Parentis, drogi chłopcze... To jest po łacinie. Za- 
notuj to sobie. N 

— Zanotowałem w myśli, Otóż panu, który zastę- 
puje mi ojca, winien jestem posłuszeństwo synow- 
skie a przeto nie skazałbym pana na potępienie, lecz 
dbałbym o pańską wygodę. 

— Głupstwo — rzekł Baltazar, machając ręką. 

— Mówię prawdę — oświadczył poważnie Quong- 
Ho, 

Balzatar nie odpowiedział, ale poświęcił się całko- 
wicie kotletom i groszkowi. 

Quong-Ho spełnił uświęcony ceremoniał propono- 
wania swemu panu wina — i obiad zakończony zo- 
stał zwykłemi formalnościami konwencjonalnego ży- 
cia. Po kawie Baltazar zapalił fajkę i zasiadł do swej 
zwykłej godzinnej lektury. Ale myśli jego odbiegały 
od książki, którą zdjął z półki, do spokojnego wyzna- 
nia lojalności Qoung-Ho. Pomimo całej swej intymnej 
znajomości chińskiego charakteru, poraz pierwszy 
może zdał sobie sprawę z głębi szczerego uczucia 
młodzieńca. (D. c u.) 


KUPON 


na dzieło prof. 


OSENB ERG A 


istoria 
DOSZGWIZNM 


w brosz. | w oprawie 
za Zł, 4.20 ZŁ. 5.60, 
franco 
adresnom ein Fez „a 


(nadesł, jako druk za opł 
poczt. 5 gr.) 
Wyciąć i nadesłać do Spółki 
Nakładowo-Wydawniczej 


„Robotnik” 


Warszawa, Warecka 7 
z jednoczesną wpłatą 
na P. K., O. Warszawa 

Nr. 175. 


poza 


20 czterech prawie miesiącach od wy- 
porów do samorządu został wybrany 
już drugi kandydat starosty pow. Wys.- 
Mazowieckiego, p. H. Cibirowski, do- 
tychczasowy burmistrz Brześcia Kujaw- 
skiego — głosami Zjednoczenia „chrze- 
gcijańsko-żydowskiego”. 

Pierwszy kandydat p. starosty nie 
miał szczęścia, bo radni „sanacyjni', mi- 
mo nakazu i starachu przed władzą, 
wyłamali się i kandydat ten przepadi. 
Natomiast drugi kandydat, p. Ciborow 
ski, przy pomocy groźby i trochę proś- 
by został burmistrzem m. Łap. 


Partja „bezpartyjna” BB. w Łapach, 
na czelę z dr. Orzechowskim uczyniła 
zadość woli p. starosty, zmuszając swo- 
ich radnych do głosowania na narzuco- 
nego sobie kandydata. Radny żydowski 
, Jowel żółty też był „zaproszony” do 
tego głosowania; zaproszenie odbyło 
się, na posterunku policji, I nikt nie mó 
wi, że p. Jowel nie „dobrowolnie“ (dzie 
wiaty głos na 16 radnych) oddał swój 
głos na starościńskiego kandydata. 


p. Perkowski, ustępujący burmistrz, 
został pocieszony przez d-ra Orzechow- 
skiego, że p. starosta go nie opuści i da 
mu pracę w samorządzie, jednakże p. 
Perkowski jest nieutulony w żalu... 


Teraz zaczyna się trągedja w łapskiej 
„sańacji'. P. Perkowski był dotąd se- 
kretarzem BB, w Łapach i z magistratu 
ucżynił sobie lokal na użytek tej partji: 
światło, opał, przybory piśmienne, ma- 
szyny do pisania i woźni, wszystko by- 
ło oddane do użytku działaczom z BB. 
i „Rezerwy”! P., Perkowski jak tylko 
mógł i umiał, tak organizował i kłeił 
„ideologję” łapskiej „sanacji“. Natomiast 
dowiadujemy się, że sprawy miejskie 
pozostawiają bardzo wiele do życzenia, 
po rządach p. Perkowskiego... Coroczne 
przekroczenia sum przechodnich, za- 
śmatwana rachunkowość, zaniedbana 
gospodarka miejska, to owoce  indywi: 
dualnej inicjatywy p. Perkowskiego! To 
też komisja rewizyjna domagała się w 
swoim czasie sprowadzenia rzeczoznaw 
ców w tych sprawach, ale p. Perkowski, 
jako jednosobowy zarząd, potrafił na- 
wet wypraszać z posiedzeń zarządu 
członków komisji rewizyjnej... 

Dziś miasto po rządach p. Perkow- 
skiego wygląda, jak obśryziona przez 
kozy miotła, 

Dodać należy jeszcze, iż ubiegły se- 
zon letni został dla robót miejskich i in- 
nych ważnych spraw zupełnie zmarnowa 
ny przez przeciąganie wyboru nowych 
władz zarządu miasta — i to już z winy 
„Nie-partyjnego' sposobu myślenia na- 
szego pana starosty d-ra Raczyńskiego. 

Drugim filarem Łapskiej „sanacji” (a 
właściwie pierwszym) był dotąd dr. O- 


Jak wiadomo, Dyrektor Ubezpie- 
czałni Społecznej w Krakowie, p. Kol- 
kiewicz odchodzi po ujawnieniu uadu- 
żyć w dziale samochośowym tej in- 
stytucji, 

W związku z tem p. Kolkiewicz złożył 
wszystkie godności społeczne w „sa- 
nacji”, jakiemi był obdarzony z racji 
piastowania urzędu dyrektora Ubezpie- 
czalni Społecznej. A więc przedewszyst 
kiem usunął się ze „Strzelca“, gdzie, 
nawiasem mówiąc, był tylko tolerowany, 
Wogóle dymisję p. Kolkiewicza i prze- 
mesierie go z Krakowa przyjęli urzęd- 
nicy Ubezp, Społ. oraz szerokie sfery 
Naszego miasta z ulgą. 


W Krakowie — Dąbiu 


Wetwtorek rano, 6 b. m., wszyscy ro” 
totnicy zatrudnieni w. Wytwórni Sy- 
Śnałów Kolejowych, w Krakowie — Da- 
Vu przystąpili do strajku. 

tzebieg strajku miał charakter bez- 

względnie solidarny. Robotnicy, wspól 
nie z Zarządem Związku metalowców, 
s towali, aby solidarnie wytrwać w 
Tea aż do osiągnięcia postulatów, 

oka rozpoczęto walkę. 
1 tzez okres 6-ciu dni walki, robotni- 
posada, zgromadzenia w Związku 
ka peców przy ul. Warszawskiej 7, 
Rad tórych delegaci, wraz z prezesem 
sj Y Związków Zawodowych Przyby” 

ŚM, składali sprawozdania z każdora- 
p ch konferencyj w Inspektoracie 


z Konferencje odbywały się po dwara- 
ziennie, a ostatnia toczyła się w 


Wojna domowa w , 


| go nadmiaru pracy wszystko robił 


Ra PZPR OZZIE NARZ a A RO Mi a 


O, ZEE ZZ W RE w a a 


m 


(Kor, własna). 


rzechowski, lekarz kolejowy, przewodni 


| czący BBWR. Dr. Orzechowski wszyst- 


kie ciężary wziął na swoje barki i z te- 
na 
„wesoło”. Czy to chodziło o kasę „Steł- 
czyka”, czy o wybory do ciał sejmo- 
wych, lub samorządowych. Ten wielki 
optymista, wierzacy głęboko w Sanację, 
naraził się jednak współtowarzyszom 
partyjnym, 

l teraz nad dr. Orzechowskim roz- 
pętała się czarna sotnia denuncjantów, 
wychowana w „sanacji łapskiej przez 
Schmidtów i jego następców, a tolerowa 
na przez dyrekcyjnych władców. Istne 
śmietnisko zrobiono z Łap. 

Wietka sensacja! Dr. Orzechowski zo- 
stał zawieszony, a jego „najmilejsi' z 
bractwem „wspólnego wyśryzania' ma- 
nifestują swoje uczucia przed kom'sją 


Sir. 5 


sanacji“ łapskiej 


dyrekcyjną, która urzędowała cały ty- 
dzień w sprawie oskarżeń przeciwkó 
Orzechowskiemu, 

Krucho, bo krucho z łapska „elitą”; 
nawet sam p, Naimski „naddyrektor 
z Wilna, przyjechał ratować prestiż BB. 
„Usanowanie” łapskiej sanacji nie dało 
się przeprowadzić normalnemi środka- 
mi, P, Naimski musiał rozegnać nawet 
„zasłużonych ” na cztery wiatry... Naje 
większy jednak „macher“, już wyrzu- 
cony, wrócił triumfalnie — p. Naimski 
nie dał mu rady, 

Ani „Rodzina kolejowa”, ani też wie- 
łe innych, powstałych jak grzyby po de- 
szczu, sezonowych organizacyjek, nie u- 
zdrowią tego, co zbudowano na podło. 
żu protekcji i pełnego koryta. 

Moloch bebechowski pożera sam sie- 
bie.. J. 


t 


List do Redakcji 


Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze! 

Nie wchodzac w to, z jakich pobudeż: 
i przyczym nie zostało zamieszczone w 
Pańskiem poczytnem piśmie moje spro- 
stowanie nieprawdziwych  informacyj, 
podanych najprawdopodobniej przez b. 
pracownika tut. Magistratu, p. J. Tybo- 
rowskiego, uprzejmie Panu Redaktoro- 
wi komtmiłuję, że: 

ton i sposób przedstawienia przez p. 
Tyborowskiego tych informacyj — oczy 
wiście są próbą wymuszenia na mnie 
odnowienia lub przedłużenia z nim u- 
mowy o pracę, 

taki sposób ubiegania się o te, grożby 
it, d. mówią same za glebie i całkowi- 
cia zdyskwaliłikowały p. Tyborowskie- 
go, jako kandydata na jedno ze stano- 
wisk w tut. Magistracie, 

Racz przyjąć Panie Redaktorze wy- 


| razy mego poważania 


J. Janicki. 
prezydent m. Łomży. 


WYROK NA MORDERCÓW NIEWIN- | 


NYCH LUDZI. 


Rodzina Ottona Padubrina z Michal- 


czy (pow. gnieźnieński) miała zatarg z 
kuzynem z Ryczywołu, który pewnego 
dnia usiłował gwałtem przy pomocy na- 
iętych robotników odebrać rzekomo swo 
je narzędzia rolnicze. Powstała 
Broniący swej własności Padubrinowie 
dali z fuzji kilka strzałów do robotni- 
ków, w których wyniku dwóch robotni- 
ków poniosło śmierć na miejscu. 

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
skazał 26-letniego Kurta Padubrina ma 
6 lat więzienia, ojca jego 60-letniego 
Ottona i brata 26-letniego Artura na 
6 miesięcy więzienia, oraz siostrę 22-1, 
Irenę na 3 miesiące więzienia. 

NOWE MOSTY. 

W dniu Święta Niepodległości został 
uroczyście otwarty nowy most 100-me- 
CERZE TEZY "TZM 


Sprostowanie. urzędowe 


W związku z zamieszczonym w Nr. 361 
czasopisma p. n.: „Robotnik* z dnia 7.X 
1934 r. artykułem p. t.: „Teroryści grasu- 
ją na Woli“, na zasadzie art. 21 dekretu 
w przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych z dnia 7.11.1919 r. (Dz. Pr. 
1919 r. Nr. 14, poz. 186), proszę o zamiesz 
czenie poniższego sprostowania, | 

Nieprawdą jest, że na pl. Kercelego,— 
jak również przy ul. Wolskiej grasuje ban 
da terorytsów na łaske, której zdani są 
mieszkańcy tej dzielnicy. 

Za Komisarza Rządu: 
(podpis nieczytelny). 


P. Kolkiewicz złożył wszystkie mandaty 


Dokąd pójdzie wygnaniec krakowski 
— jeszcze niewiadomo. Mówią o To- 
runiu, ale sprawa ta jest niepewna. Pe- 
wne czynniki w Warszawie chcą go zu- 
pełnie spławić, gdyż „zakałapućkał” 
sprawy w Krakowie, rarobił długów, 
przegrywając procesy z funkcjonarju. 
szami Ubezpieczalni — i naraził na ol- 
brzymie straty rządzoną przez siebie 
instytucję. Prawem się nie rządził, bo 
prawo było po stronie pracobiorców, 
jak wykazały wyroki sądowe. Trzy- 
mano go, bo miał w Warszawie silne 
plecy — p. Ducha, P. Duch poszedł, a 
za nim poszedł skompromitowany — 
p. Kołkiewicz. 


Zwycięski strajk 


Metalowców w „Wytwórni Sygnałów Kolejowych” 


(Kor. własna). 


niedzielę, od godz. 3 — 6 popoł. Dy- 
rekcja zobowiązała się unormować war 
runki pracy. Zgodnie z umową zbioro- 
wą — i na tej podstawie sporządzono 
pismo w Inspektoracie Pracy, w obec- 
mości Delegatów i przedstawicieli Dy- 
rekcji, Chodziło o dodatek (minimum 20 
proc.) do zasadniczej płacy przy akoz- 
dach, © zaniechanie redukcji robotni- 
ków. oraz — aby przy przyjmowaniu 
nowych sił, pierszeństwo mieli ci, któ- 
rzy tam już pracowali i t. d. 

Wobec przyrzeczenia dyrekcji, iż wa 
runki te będą spełnione, strajk zakończo- 
no z zastrzeżeniem, aby podobne szyka- 
my nie powtórzyły się. 

Robotnicy przystąpili do pracy w po- 
niedziałek 12 listopada. Na 120 zatrud- 
nionych znalazło się pięciu zdrajców 
łamistrajków. 


bójka. 


ZOO A 7 W NN 


trowy na Warcie w Uniejowie. 

W Toruniu otwarto wielki most na 
Wiśle, którego budowa trwała 7 lat i 
pochłonęła 8 ofiar w ludziach 


WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK DZIECI 


W domu nr, 10 przy ul. Krochmalnej 
w Lublinie Bawiące się w pobliżu kuch 
ni dzieci wywróciły na siebie kocioł z 
gorącą wodą, wskutek czego uiegły po- 
parzeniu: S-letni Włodzimierz Bywalsii 
: jego siostra letnia Marja. Chłopczyk 
zmarli w strasznych męczarniach po 2 
godzinach. 


SAMOBÓJSTWO UCZNIA. 


W bursie uczniowskiej przy ul. Króla 
Leszczyńskiego 4 w Lublinie popełnił sa 
mobójstwo 21-letni Stanisław Kuryczyń 
ski, uczeń szkoły rzemieślniczej Na klat 
ce schodowej IV piętra poderżnął sobie 
brzytwą gardło i mimo natychmiastowe! 
lekarskiej pomocy pogotowia ratunko- 
wego w drodze do szpitala zmarł. Co 
było przyczyną tego wstrząsającego sa- 
mobólstwa — narazie nie zdołano usta- 
fić. 

TRAGEDJA MATKI 


W bramie domu przy ul. Kochanow= 
skiego 143 we Lwowie popełniła za” 
mach samobójczy przex wypicie kwasu 
solnego 53-ietnia nauczycielka prywat- 
na Józeła Gromadzińska, Była to oso- 
ba niegdyś bardzo zamożna, która cały 
swój mjątek zapisała dzieciom, z które- 
mi widocznie powstał jakiś konilikt.— 
Pogotowie odniosło p. S. do szpitala po 
wszechnego. 


KRWAWA SPRZECZKA RODZINNA 


U Ant. Kołowaczyka (Łódź, ul. Mły- 
narska 42) odbywała się libacja, suto 
zakrapiana alkoholem. Brał w niej rów- 
nież udział syn Kdłowaczyka, 20-1. Ed- 
ward, który począł się niesłornie za- 
chowywać. Wymilsła sprzeczka z ojcem 
w czasie której zadał on synowi kilka 


słębokich ran nożem w głowę i w pier 
si. 

Zaalarmowano policję, lecz syn zre- 
zygnował z oskanżenia ojca, oświadcza- 
jąc w ręku zapaloną latarnię karbidową 

Lekarz pogotowia przewiózł Edwar- 
da Kołowaczyka w stanie ciężkim do 
szpitala okręgowego. 


ZAMIAST LEKARSTWA — ZAŻYŁA 
ARSZENNIK. 

W Łodzi 30-letnia robotnica Marjan- 
na Bartosik, będąc chorą, zażyła lekar- 
stwo, lecz zamiast flaszeczki z lekars- 
twem, przez pomyłkę wzięła butelecz- 
kę z arszemikiem. 

Bartosikówna mimo zabiegów lekar- 
skich, nie odzyskawszy przytomności 
zmarła po kilku godzinach. 

WYBUCH LAMPY KARBIDOWEJ 
CIĘŻKO OKALECZYŁ ZAWIADOÓW- 
CĘ. 

Wieczorem, kiedy na stację Często- 
chowa wjeżdżał pociąg kurjerski z Ka- 
towic, pasażerowie, z przerażeniem do- 
strzegli, iż dyżurny ruchu stanął w pło- 

mieniach. 

Okazało się, że dyżurny Władysiaw 
Karpeta, który zaledwie przed kiikoma 
minutami przyszedł na służbę, wybiegł 
na spotkanie pociagu z kancełanji, ma- 
jac w ręłbu zapaloną latarnię krbidową, 
Z niewyjaśnionej dotąd przyczyny latar 
nia eksplodowała, przyczem płomienie 
objęły mundur nieszczęśliwego. 

Mimo zimnej krwi Karpety, który mo 
mentalnie począł gasić na sobie ogień 
— uległ on okropnym poparzeniom, — 
wskutek których dwukrotnie zemdlał. 
Karpetę ze zwęglonemi rękoma odwie- 
ziono do szpitala, gdzie lekarze skno- 
statowali stan ciężki. 


CAPE TEGO CE AE T T E 


Robotnicy popieraicie 
swoje pismo 


Na wygnanie! 


Pisaliśmy już o przeniesieniu dziewię- sławiono TYLKO DWA DNI czasu na 
ciu działaczy kolejarskich z Tarnowa w | stawienie się na nowem miejscu pracy! 


różne strony dyrekcji kolejowej krakow- 
skiej. Obecnie przeniesiony został tow. 
Franciszek Baran, członk zarządu ZZK., 
z parowozowni w Tarnowie do warszta- 
tów w Płaszowie, Tow. Baranowi pozo- 


Jest to DZIESIĄTE Z RZĘDU PRZE- 
NIESIENIE w ciągu ostatnich kilku mie- 
sięc. 

Kolejarzy to jednak nie złamie! 


Kwiatki z wyborów gromadzkich... 


Od kobiet żądano... książeczek wojskowych 


Kurjer Lwowski podaje: 

„We wsi Mrowla, w powiece rzeszow- 
skim, stanęły do wyborów dwie listy: sa- 
nacyjna i opozycii. Przewodniczącym ko 
misji wyborczej był długoletni miejsco- 
wy kierownik szkoły p. Reszczyński, — 
który w toku głosowania, zauważywszy, 
że na listę sanacyjna u:kt głosuje, zasto- 
sował do wyborców, a specjalnie do wy- 
borczyń „pomysłowe” metodę. 


Mianowicie udawał, że wyborców nie 
zna osobiście i wzywał o przedłożenie 
dokumentu stwierdzającego indentycz- 
ność poszczególnych wyborców. Niektó- 
re kobiety poprzynosiły ze sabą metry- 
kę urodzia, lecz przewodnizcący komi- 
sj: wyborczej uznał, że metryka urodze* 
nia nie wystarczy i kazał im przedłożyć 
.. książeczki wosjkowe. Oczywiście ko- 
biety nie były w możności uczynić za- 
dość tego rodza'u żądaniu p, przewodni- 


czącego komisji wyborczej, wobec czego 
, e o . LL) 
ten nie dopuścił ich do głosowania . 
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DRUKARNIA 
ROBOTNIK” 


Warecka 7 
przyjmuje 
wszelkie zamówienia w za- 
kres drukarstwa wchodzące 


SPECJALNOŚC: 


CZASOPISMA 


Wykonanie szybkie 
i dokładne 


| 


Sportowe 


w 


Boks 


MECZ BOKSERSKI WARSZAWA —- 
LWÓW rozegrany zostanie przypuszcza|- 
nie w dniu 16 grudnia we Lwowie, 


PRZED MECZEM POLSKA—NIEMCY. 
Wczoraj nastąpiło na terenach C. I. W. F. 
otwarcie obozu treningowego dla czołowych 
pięściarzy polskich w związku z meczem 
Polska — Niemcy, który się odbędzie dnia 
24 b. m. w Essen. 

Ostateczny skład drużyny niemieckiej po 
daliśmy wczoraj. Skład drużyny polskiej zo 
stanie ustałony w najbliższych dniach. Ka- 


pitan związkowy P. Z. B. p. Cendrowski li" -- 


czy się e wystawieniem następującej 8-kir 
waga musza Rothole, waga kogucia —— For- 
lański, waga piórkowa — Kajnar, waga lek- 
ka — Sipiński, waga npółśrednia — Misiu- 
rewicz, waga Średnia — Chmielewski, waga 
półciężka — Karpiński, waga ciężka — Pi- 
łat. Decyzja ostateczna zapadnie za kilka 
dni. 


WEGIERSCY BOKSERZY W POLSCE. 

W najbliższą niedzielę bawić będzie w 
Warszawie znana węgierska drużyna bok- 
sereka B. T. K. z Budapesztu. Rozegra ona 
rewanżowy mecz z mistrzem Warszawy Ma 
kabi. 

Mecz odbędzie sie w gmachu cyrku o g. 
12-ej. Á 

Z Warszawy Węgrzy udają się do Kato- 
wie, gdzie zmierzą się z kombinowanym ze- 
spolem Policyjnego Klubu Sportowego, 
wzmocnionym kilku zawodnikami śląskimi 
z innych klubów. ; 


Atletyka 


POMORSCY ZAPĄŚNICY POKONANI 
PRZEZ WARSZAWSKA Y.M. C. A. W 
Warszawie rozegrany został z okazji aka- 
demji ku czci mistrza Pytlasińskiego mecz 
zapaśniczy pomiędzy bydgoską „Siłą” a 
warszawską Y. M. C. A. Zwyciężyła druży- 
na warszawska w stosunku 17:9. 


REWANŻOWY MECZ OBU SLĄSKÓW. 
Slaski Okręgowy Związek Atletyczny roze- 


"gra w najbliższym czasie szereg ciekawych 
| imprez atletycznych. 
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Już w najbliższy czwartek, dnia 15 b. m, 
w Rudzie odbędzie się rewanżowy miecz 
ciężkoatletyczny obu Śląsków. 

Dnia 2 grudnia Śląsk walczy z Warsza- 
wą w Rudzie. 


Lekkoatletyka 


KOBIETA OKAZAŁA SIĘ MĘŻCZYŹ- 
NA A REKORD NIE JEST REKORDEM. 
Niedawno włoski dziennik sportowy „Gaze- 
ta dello Sport“ podał wiadomość o pobiciu 
rekordu Światowego Wajsówny przez %0- 
więcką lekkoatletkę Liakową. Ta ostatnia 
miała, jak twierdził dziennik, osiągnąć w 
dysku 45:15 metrów, bijąc w ten sposób wy 
śrubowany rekord światowy Wajsówny. Po- 
sprawdzeniu okazało się, że „lekkoat. etka 
soiecka jest w rzeczywistości mężczyzna 
nazwiskiem Liąkow. Istotnie na zawodach 
lekkoatletycznych Liakow osiągnął w ra- 
cie dyskiem 45,15 m., ale nie jest te natu- 
ralnie żaden rekord światowy 


Sporty zimowe 


SEZON HOKEJOWY W WARSZĄWIE. 
Mistrzostwa Warszawskiego Okręgowego 
Związku Hokeja na Lodzie rozagrane zosta- 
na w dwóch klasach A. i B. W każdej kla- 
sie walezyć będzie po 6 klubów. Pozatem 
do Warszawskiego Okręgu zgłosiły się trzy 
kluby radomskie, które prawdopodobnie u- 
tworzą własny podokręg W. O. Z. HEL 

DRUGI MECZ HOKEJOWY W POL- 
SCE. Drugi mecz hokejowy rozegrany na 
sztucznym łodowisku w Katowicach pomię- 
dzy niemiecką drużyną „09 Beuthen" a 
polskim klubem Śląski K. H. zakończył się 
zwycięstwem zespołu niemieckiego w sto- 
sunku 8:1 (0:0, 1:1, 2:0). 

PRZED SEZONEM. HOKEJOWYM 
WE LWOWIE. Hokej lodowy skoncentru- 
je się we Lwowie w nadchodzącym sezonie 
w dwóch ośrodkach: Lwowskie Tow. Łyż- 
wiarskie odstąpiło Lw. Okr. Zw. Hokeja 
Lodowego zupełnie bezinteresownie swoje 
piękne boisko hokejowe z tem, że LOZHL 
prowadzić je będzie całkowicie we włąs- 
mym zarządzie. Na torze tym znajdą prze- 
te teren pracy wszystkie sekcje hokejowe 
klubów lwowskich poza Pogonią. 

Pogoń najęła w r. b. całe lodowisko 
18 p. ak Cytadeli, gdzie urządzi tor 
hokejowy i. zorganizuję pozatem. sekcje 
łyżwiarską. ET 3 

Lwów projetkuje w tym roku- zorgani- 
zowanie turnieju otwarcia. sezonu, Spro" 
wadzenie drużyny szwedzkiej oraz wiedeń- 
skiego E. V. 


Tenis 


CZYŃSKI I JĘDRZEJOWSKA NAJ 
LEPSZYMI TENISISTAMI POLSKI. Pol- 
ski Związek Lawn - Tenisowy ustalił "do- 
roczną listę najlepszych rakiet Polski. Zgo- 
dnie s oczekiwaniami, pierwsze miejsce 
wśród panów zajął Tłoczyński przed Hebdą, 
a wśród pań Jędrzejowska przed Volkmeró- 
wna. Lista klasyfikacyjna przedstawia się 

astępująco: Mia ay 
F Biosie. 1) Ignacy Tłoczyński, 2) Józef 
Hebda, 8( i 4) Tarłowski i Wittman, 5) į 6) 
Bratek i Spychała, 7) Jerzy Stolarow, 8) 
Warmiński, 9) Popławski, 10) Majewski, 
11), 12) i 13) Altschuelller, Stefan Kołcz i 
Tadeusz Kołcz. 14), 15) i 16) Herbst, Las- 
kiewicz i Liebling. : 

Panio: 1) Jadwiga Jędrzejowska, 2) 
Volkmerówna, 3) Lilpopówna, 4) Neuma- 
nówna, 5) Rudowska, 6) Orzechowska, 1) 
Wełeszczukowa. 


CZY NOWA GWIAZDA TENISU. Jak 
donoszą z Sydney, w Australji odkryty 


| został ostatnio niezwykły talent tenisowy. 
| Jest to 15-letni chłopiec nazwiskiem Brom- 


„ wspaniałe 
| czny. Serwuje on prawą ręką, 


| 
| 
| 
i 


grac 


wich. Mimo młodego wieku posiada on 
uderzenie i wielki spryt takty- 
ale potrafi 
obiema rękami, i skutkiem tego nie 
używa backhandów, lecz przy piłkach łe- 
cących z lewej strony przerzuca rakietę, 
podobnie jak włoch Stefani, do lewej reki. 


z 


-= 


Jak Kkaptują „sanatorzy” do ZZZ. 


Na terenie Krakowa ZZZ, rozwinął 
szeroką agitację za wstłępowaniem do ich 
organizacji, Usiłowania „sanatorów' :ą 
jednak bezowocne, albowiem klasa ro- 
botnicza Krakowa zna dobrze tych de 
magogów i nie daje się wciągnąć w ich 
szeregi. 

Agitacja ZZZ. polegała na obiecywa- 
niu posad i obdzielaniu bezrobotnych 
zapomogami, Skąd ZZZ. posiadał fun. 
dusze na te zapomogi — niewiadome. 
Podobno otrzymują oni subwencje z Fun 
duszu Wydziału Opieki Społecznej wo- 


jewództwa krakowskiego (?!). 

Chcąc skaptować sobie piekarzy, ob 
dzielili kilkunastu bezrobotnych zapo- 
mogami, Ostatnio zabrakło pieniędzy na 
agitację i odmówiono zapomóg świeżo 
zgłoszonym  piekarzom - bezrobotnym. 
Związek piekarzy przy ZZZ., któremu 
obiecywano dużo — rozbił się..,. 

Nie pomogą zapomogi, które się daje 
także i w „w cztery oczy”; robotnik 
nie jest ślepy; widzi korupcję, jaka pa 
nùje w ZZZ i odwraca się od niej ze 
wstrętem. 


Pracownicy krawieccy w Krośnie 
w obronie swego bytu 


W zawodzie krawieckin w Krośne 
panują niesłychane warunki pracy i pła- 
cy. Uczniowie, czeladnicy, zatrudnieni 
we wszystkich warsztatach, pracują po 
12—16 godzin dziennie, a nie mówimy 
już o płacach, urlopach i t. p. 

Pracownicy, nie mogąc znieść dalej 
takich stosunków, postanowili zorgan.- 
zować się w klasowym Związku, by 
móc poprawić sobie warunki pracy i 


Z ruchu organizacyjnego 


Praca organizacyjna robotników w PPS., 
Zw. Zawodowych i T. U. R. po pewnem o- 
słabieniu letnim znacznie się ożywiła. Kom. 
miejscowy P. P. S. zwołał dwa zgromadze- 
nia: do Trzebini i Trzebionki, na których 
przemawiali tow. Bocian St. o obecnej sy- 
tuacji gospodarczej i politycznej i pracy 
wśród kobiet, a w sprawach organizacyj- 
nych tow. Poloczek, 

Uchwalono rezolucje wyrażającą potrze- 
bę zainteresowania kobiet ruchem socjali- 
stycznem oraz żądanie amnestji dla więź- 
niów politycznych. 

Powołano przy C. Z. G. sekcje emerytów 
Górniczo - Hutniczych, w której, razem z 
sekr. C. Z. G., tow. Bocianem, pracuje tow. 
Michał Rolamczyk, służąc radą i wska- 
zówkami tej najbardziej potrzebującej o- 
pieki grupie wypracowanych robotników. 

Robotnicy budowlani po nieudałej próbie 
zbiorowej, walczyć muszą z różnego rodza- 
ju Dymkami z ZZZ., którzy nie mają na- 
wet dość odwagi, aby przyznać, że to ich 
przedstawiciele na terenie Sejmowym przy- 
czynili się do pogorszenia zapłaty za dnie 


trup 


Nowe aresztowania w 
marsylskim 


Policja wykryła w Macedonj; zwłoki 
blisko 100 osób, które zostały zamordo 
wane z rozkazu Rewolucyjnej Organiza- 
cji Macedońskiej, 

KK 


> 

Na życzenie sądowych władz francu- 
skich policja włoska w Genui przesła- 
chała dr, Mile Budaka, urodzonego w 
Chorwacji. Został on niedawno areszto- 
wany przez władze włoskie, Budak o- 
świiadczył, iż od 20 września do 7 paź- 
dziernika pozostawał w Berlinie, W 
Niemczech podróżował rzekomo za pa- 
szportem jugosłowiańskim, Opuścił Niem 
cy 8 października i tegoż dnia przekro- 
czył granicę włoską w Brennero. Wia- 
dzom włoskim na granicy pokazał fał- 
szywy paszport czechosłowacki, w któ- 
ry, jak twierdzi, zaopatrzył się ze wazglę 
du ma własne bezpieczeństwo. Budak 
twierdził, iż w ten sposób pragnął u- 
niknąć prześladowań ze strony Ser- 
bów, którzy już dawniej usiłowali go 
zgładzić. W czasie pobytu w Bolonji z 


płacy, następnie zaś zwrócili się do pra 
codawców 9 odbycie wspólnej konfe- 
rencji, żeby bez żadnych konfliktów 
można było unormować panujące stv- 
sunki, 

Ponieważ majstrowie nie przybyli na 
konferencję, nie doszło do porozumie- 
nia, Robotnicy postanowili przystąpić do 
strajku w obronie swoich praw do ży- 
cia. 


w Trzebini i okolicy 


świąteczne i godziny nadliczbowe... 

Robotnicy budowlani po nie udałe próbie 
pozbawienia ich umowy zbiorowej, pragną 
wykorzystać martwy sezon na rozszerzeni 
organizacji. 

Z okazji „Dnia Młodzieży" odbył się od- 
czyt w Domu Robotniczym w Trzebini na 
temat: „K. Marks — a chwila obecna”, któ 
ry wygłosił tow. St. Bocian. Na odczyt 
przybyli ttow. z oddziałów TUR, Trzebion- 
ka i Myślachowice. 

Oddział TUR. Trzebinia urządził Akade- 
mję ku czci Bolesława Limanowskiego, na 
której prelekcję o życiu, pracy i walce tow. 
Limanowskiego wygłosił tow. Poloczek, a 
część artystyczną wykonała sekcja Drama- 
tyczna TUR. 

W Trzebini i okolicy — tak, jak w ca- 
łym pow. chrzanowskim, władze stosują 
do działaczy socjalistycznych różne szyka- 
ny. 

Wszystko obliczone jest na osłabienie ru- 
chu socjalistycznego, który z dnia na dzień 
przybiera na sile. 
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ów w Macedonji 


związku z zamachem 


pism dowiedział się o zamachu na kró- 
la Aleksandra. Aresztowany twierdzi, 
iż nic absolutnie nie wie o zamachu i 
nigdy nie pozostawał w żadnych sto- 
sunikach z osobami wmieszanemi w tę 
sprawę. (PAT). 
A 

Z Bukaresztu donoszą: Policja aresz- 
towała jednego z wybitnych przedstawi 
cieli macedońskich orgamizacji terorys- 
tycznej „Impo”, nazwiskiem Liuba An- 
drejew. Po rozwiązaniu organizacji ma- 
cedońskiej Andrejew zdołał się przedo- 
stać na mocy falszywych dokumentów 
osobistych z Bułgarji do Rumunji į za- 
mieszkał pod przybranem nazwiskiem 
w Bukareszcie. Podczas rewizji w jego 
mieszkaniu znaleziono listy pisane przez 
Michajłowa ze Stambułu. O przebiegu 
śledztwa policja nie wydała żadnego ko 
munikatu. W kołach politycznych krą- 
ży jednakże pogłoska, że Amdrejew zor 
$amizował zamach na wysokie osobisto- 
ści rumuńskie.  (ATEJ. 


Nowa lista obywateli niemieckich 


pozbawionych praw 


Co pewien czas władze hitlerowskie 
ogłaszają listę obywateli niemieckich, 
przebywających zagranicą, a którym o- 
debrano prawa obywatelskie, Dzieję się 
to zwykle za krytykę rządów hitlerow= 
skich. 

Nowa lista zawiera 28 nazwisk, m. in. 
pisarzy: Leonharda Franka, Klausa 
Manna (syn Tomasza), Baldera Older.:a; 
prof. Kantorowicza, znanego pacyfi- 


sty Martensa, głośnego reformatora 
teatru Piscatora; z polityków: tow. Ger 
hardta Tegera i Ottona Strassera (brat 
zamordowanego 30-go czerwca r. b., pa- 
miętrnej krwawej nocy). 

Na liście widnieją też arystokratyczne 
nazwiska: książe Max Karol Hohenlohe. 
Langenburg, hrabia Hubert Löwenstein - 
Scharfeneck, 


ironika Kra 


stwierdzono naukowo, że cukier dodaje- mię- 
śniom sił, wzmacnia obieg krwi i działa ko- 
jąco na system nerwowy. Jest on zatem 


nieocenionym środkiem do wzmacniania or-- 


ganizmu. Fakt ten winien nakłonić każde- 
go do możliwie częstego spożywania cukru 
w każdej postaci. Nadaje się do tego szcze- 
gólnie proszek budyniowy D-ra Oetkera, z 
którego za pomocą mleka, masła i cukru 
sporządzić można łatwo wspaniały budyń, 
jeden z najtańszych i najlepszych deserówi 


Dyżury iekarzy 


Dnia 14 listopada — noc: 

1, Dr. Böhmerwald Henryk, Długa 41, tel, 
181-81. 

2. Dr. Glasner Jgnacy, Sebastjana 3, tel. 
119-04. 

3. Dr. Ralski Lesław, Zyblikiewicza 5, 

4. Dr. Walewski Stanisław, Łobzowska 27, 
tel. 155-50, 


Odczyty 


ODCZYT W TOWARZYSTWIE FILO- 
ZOFICZNEM W KRAKOWIE, W czwar- 
tek, dnia 15 b, m. o godz. 6 wiecz. w sali 
Seminarjum filozoficznego U. J. (ul. J. 
Piłsudskiego 4. I p.) wygłosi dr. Adam 
Stawarski odczyt p. t.: „Złudzenia Logi- 
styki“. 

CO CZYTAĆ W WSPÓŁCZESNEJ LITE 
RATURZE EUROPEJSKIEJ. Odczyt na 
temat powyższy wygłosi — z ramienia Pow 
szechnych Wykładów Uniwersytetu Jagiel 
lońskiego — znany literat p, Adam Polew- 
ka, we wtorek, dnia 18 listopada b. r. w 
Związku Zawodowym Pracowników Umy- 
słowych (Sławkowska 6 I p.). Początek o 
godz. 7.45 wiecz, Wstęp wolny. Goście mi- 
le widziani. 


Repertuar 


TEATRY I KONCERTY. 


TEATR M. SŁOWACKIEGO: środa 
„Rzeczpospolita poetów". 
BAGATELA: „Hopla, hopla“ rewja i 


„Gniazdo zakochanych“ (film). 

IMRE UNGAR, niewidomy światowej 
sławy pianista - wirtuoz, wystąpi w Kra- 
kowie w niedzielę, 18 b. m. w Starym Tea- 
trze. Bilety wraz z garderobą w cenie od 
zł. 1 -— 4.50 są już do nabycia w kašle 
Starego Teatru. 


KINOTEATRY. 


ADRIA: „Czy Lucyna to dziewczyna". 

APOLLO: „Maskarada“. 

ATLANTIC: „Wesoły karawaniarz* i 
„Bunt w Szanghaju”. l 

KINO DOM ŻOŁNIERZA: „Nie zdra- 


dzaj“. 
PROMIEŃ: „Shańbiona“ i „Nie będziesz 
moja“. * - 
SZTUKA: „Zbrodnia w Trinidad". 


ŚWIT: „Zemsta dr. Man-Chu“, 
SŁONKO: „Dzieje grzechu”. 
UCIECHA: „Marzenia miłosne”, 
WANDA: „Viva, Villa“, 


Radio krakowskie 


Czwartek, 15 listopada 1934 r. 


6.45 Z Warszawy: aud. poranna. 7.40 
Program. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 
12.03 Z Warszawy: wiad. meteorologiczne, 
12.10 Z Warszawy: „Słuchajmy pilnie o 
starem Wilnie” pogad. dla dzieci miod- 
szych. 12,30 Z Wilna: 5-ty poranek szkol- 
ny. W przerwie o 12.00 dziennik połud- 
niowy i „Z rynku pracy”. 15.30 Z Warsza 
wy o eksporcie. 15.35 Lok, komunikaty.— 
15.45 Płyty. 16.45 Z Warszawy: lekcja jęz. 
francuskiego. 17.00 Z Warszawy: słuchowi 
sko „Hanka szuka drogi do szczęścia”. — 
17.50 „Skrzynka pocztowa” inż. St, Bro- 
niewski. 18.00 Pogadanka. 18.10 Wiadom. 
bieżące. 18.15 Z Warszawy: 2-gi koncert 
z cyklu „Sonaty L. van Beethovena". 
38.35 Płyty. 18.45 Z Warszawy: „Co czy- 
tać?* 19.00 Płyty. 19.20 Z Warszawy: fel- 
jeton aktualny. 19.30 Płyty. 19.45 Pro- 
gram. 19.50 Z Warszawy: wiad. sportowe 
20.00 Z Warszawy: muzyka lekka w wyk. 
ork. P. R. 20.45 Z Warszawy: dzien. wie- 
czorny. 21.00 Z Warszawy: koncert wie- 
czorny. 21.45 Z Warszawy: odczyt. 22,00 
Koncert reklamowy. 22.15 Z Warszawy: 
lekcja tańca. 22.85 Z Warszawy: muz. ta- 
neczna z dancingu „Paradis”. 22.45 Odczyt 
28.00 Z Warszawy: wiad, meteorologiczne 
i d. c. muzyki tanecznej z dancingu „Pa- 
radis“. 
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| Już w dawnych czasach Z miasta 


TAJEMNICZE PODZIEMIA 
W KRAKOWIE, 

Donosiliśmy niedawno, że podczas ro- 
bót ziemnych w gmachu Sądu ekręgo- 
wego karnego przy ul, Senackiej natra- 
fiono na podziemne sklepienia, Również 
i w gmachu po-Jezuickim przy ulicy 
Grodzkiej, gdzie mieści się Sąd Apela- 
cyjny krakowski, podczas prac adapta- 
cyjnych natrafiono na ogromne piwnic 
ciągnące się na wielkiej przestrzeni poi 
całym gmachem. W piwnicach tych od 
40 lat zgórą mieścił się wolny skład win. 
Obecnie usunięto ten skład i piwnice są 
już wolne, W pewnem miejscu odnoga 
tych piwnic jest zasypana. Niewątpii- 
wie prowadzi ona gdzieś dalej, W in- 
nem zaś miejscu dudnienie pod obecną 
powierzchnią podłogi wskazuje na to, 
że istnieje może pod spodem drugie pię- 
tro piwnic, Kto wie, czy zbadanie tych 
podziemi nie naprowadziłoby na cieka- 
we odkrycie, Piwnice te kryją w sobie 
w każdym razie jakieś tajemnice. 


ECHA BURDY ENDECKIEJ NA UNIW. 
JAGIELLOŃSKIM. 

We wtorek na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim nastąpiło uspokojenie. Jedynie 
młodzież endecka awanturowała się w 
holu Colegium Novum, 

Rektor Maziarski starał się uspokoić 
młodzież, Udała się do niego delegacja 
z prośbą o interwencję w sprawie are- 
sztowanych 6 studentów. 

Na ul. Gołębiej kilku studentów ży- 
dów zostało poturbowanych. 


Z DZIAŁALNOŚCI KRAK. TOW. 
PRZECIWGRUŹLICZEGO. 

Tegoroczna akcja półkolonji wakacyj 
nych Krak. Tow. przeciwgruźliczego 
umieszczonych w parkach miejskich Dr. 
Jórdana i Podgórskim, trwała przez ca- 
hy okres wakacji. Dała ona bardzo do- 
bre wyniki nietylko pod względem za- 
pobiegawczym, ale i wychowawczym. — 
Szczególnie stan zdrowotny dzieci zna- 
cznie się poprawił. Korzystało z półko- 
lonji około 600 dzieci. Wydatki na pro- 
wadzenie półkolonii wyniosły ogółem 
kwotę 10.268 zł. Subwencje i ofiary — 
8.203 zł.; różnicę w kwocie 1.984 zł. 


pokryło Towarzystwo z własnych fun. 
diuszów. Opiekowali się półkoloniją lę- 
karze chorób wewnętrznych U. J. 
PROCES KOMUNISTYCZNY. 

Trwający od 7 października przed 
krakowskim Sądem przysięgłych proces 
komunistyczny dobiega końca. Dziś na. 
stąpią pytania do ławy obrońców, a wy. 
rok spodziewany jest w. czwartek w na. 
cy. 

KRADZIEŻ BIŻUTERJI. 

Aresztowano niejakiego Kohna na go- 
rącym uczynku kradzieży biżwterji, war. 
tości 2000 zł, na szkodę Wł, Słowika, 
Starowiślna 44. 


NA RYNKU KRAKOWSKIM GRASU. 
JĄ KIESZONKOWCY. 


Niema dnia, by komunikat policyjny nie 
podał o kilku kradzieżach kieszonkowych 
dokonanych na rynku krakowskim. Okra- 
dane są przeważnie panie, niosące toreb- 
ki na ręce. Specjaliści od torebek, upa- 
trzywszy sobie ofiarę, idą za nią. Gdy o- 
soba taka wejdzie w tłum przechodniów, 
robią „ścisk“, tak zwanego „sera i toreb 
ka wpada w ich ręce. Specjalistami fachu 
kieszonkowego są wytrawni, lata prakty: 
kujący złodzieje. Czasem wpadnie taki kie 
szonkowiee w ręce policji i jako recydywi: 
sta idzie do więzienia. Po wyjściu z aresza 
tu znowu oddaje się swej specjalności... 
kradzieżom kieszonkowym, Tam, gdzie jest 
ścisk, jest ich kilku... działają wspólnie. W 
tramwaju mają łatwe pole do działania, ży. 
letką obcinała kieszenie i zabierała ich 
zawartość. Publiczność powinna baczyć w 
ścisku na złodziei. 

OZNAKA PÓŹNIEJ JESIENI. 

Wezoraj spuszczeno na plantach za: 
dzawkę, a ptactwo zabrano do cieplarni - 
Miejskich Zakładów Plantacyjnych. Jest 
to oznaka późnej jesieni, i 
O E 


Z życia robotniczego 


POSIEDZENIE O.K.R. P.P.S. KRA- 
KÓW - MIASTO odbędzie się w czwar- 
tek, 15 b, m, o godz. 6,30 wiecz., przy 


ul, Dunajewskiego 5. 


Czynsze a opłaty wodociągowe w roku 1935 


Ukazało się obwieszczenie magistratu 
krakowskiego o obowiązku złożenia ze- 
zmań czynszowych do wymiaru stałej o- 
płaty wodociągowej na rok 1935. Ze- 
znania te należy składać w wydziale 


WYBUCH PETARDY. 

W niedzielę wieczorem wybuchła w 
lokalu Stow. Brith Tumpeldor przy ul. 
Szopena 5, petarda, powodując uszko- 
dzenie lokalu. Ofiar w ludziach nie by- 
ło. 


UPADEK NA BRUK POWODEM 
ZGONU. 


Ulicą Ciłowa przechodziła wieczorem 
p. Katarzyna Wesoiowska, zamieszkała 
przy ul. Cłowej 6. Na bruku poślizgnę- 
ła się i upadła. Przechodnie pośpieszy 
li jej z pomocą i odnieśli do domu. Po 
kilku minutach p. Wesołowska zmarła. 
Wezwany lekarz stwierdził zgon wsku 
tek udaru serca. 


POŻAR W BRZUCHOWICACH. 

W zabudowaniach Józefy Bekm w 
Brzuchowicach wybuchł onegdaj pożar 
Spaliła się część dachu i dwie ściany 
domu. Powód pożaru nieustalony. 
ŚMIERĆ OFIARY WYPADKU PRZY 

PRACY. 

W czasie pracy nad automotoryzacją 
telefonów padł ofiarą robotnik  „Pas- 
ty“, Jan Frey. Doznał załamania pod- 
stawy czaszki. Ják się dowiadujemy, 
Frey zmarł w szpitalu. 
SAMOBÓJSTWO DWÓCH PRZYJA- 

CIÓŁEK. 

Dwie służące w realności przy ul. 
Jura 8: Marja Kobel i Helena Rozumi- 
ło zawiedzione w swych nadziejach za- 
mążpójścia, postanowiły popełnić sa- 
mobójstwo. Napisały listy pożegnalne 
de rodziców, poczem Koblówna odkrę- 
ciła kurki kuchenki gazowej į obie po- 


finansowym, oddział skarbowy magise 
tratu w terminie do dnia 15 b. m. przy 
równoczesnem okazaniu książeczki 
czyniszowejj. t 


ka lwowska 


lożyly się na łóżku. Koło godz. pół do 
drugiej po północy chlebodawczyni- za* 
uważyła w pobliżu woń gazu i nieba: 
wem ujrzano obie służące nieprzytom= 
ne na łóżku. Pogotowie ratunkowe prze 
wiozłio je do szpitala. Policja wdrożyła 
dochodzenie. M 5 


„PECH ZŁODZIEI PRZY KRADZIE- 
ŻY U WICEKONSULA ANGIELSKIE- 
GO. 

Posterunkowy na drodze Wóleckiej 
zauważył dwóch ludzi, niosących duży 
pakunek. Na widok policjanta zaczęli 
uciekać. Ten schwytał niebawem jedne- 
go z nich i zabrał porzucony pakunek. 
Okazało się, że są to rzeczy skradzio* 
ne niedawno u wicekonsula angielskie" 
go p. Taylora Bertiera, zapakowane W 
piżamę, Rzeczy zwrócono wicekonsulo” 
wi złodzieja aresztowano, a za drugim 

rozpoczęto poszukiwania. 


TRZY WYPADKI SAMOCHODOWE. 

W niedzielę samochody rozbijały się 
po mieście, powodując szereg nieszczę” 
śliwych wypadków. I tak: na uł. Św: 
Zofji została przejechana przez auto * 
dorożkę Zofja Kowalec z Kozielnik > 
doznała wstrząsu mózgu. Odwieziono ja 
do szpitala powszechnego. Na ul. Kazi- 
mierzowskiej samochód potrącił 60-i 
Borucha Friedmana, który odniósł licze 
ne rany na głowie. Trzeci wypadek 208 
rzył się na ul, Leona Sapiehy. Student 
Politechniki Tadeusz Żurakowski potr 
cony został przez samochód i dozna: © 
brażeń na całem ciele. Pogotowie 1% 
tunkkowe przewiozłło go do szpitala pow 
szechnego. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3,50, zagranicą zł. 6,—, 


Za zmianę adresu 50 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. „30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowaie 
pracy bezpłatnie, Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy, Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiade 
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